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FELJETON WIELKANOCNY

NA fWIETO ZMARTWYCHWSTANIA
Gdy na wystawach sklepowych pojawiają sie 

różne zajączki i kurczęta z cukru, materjału czy 
drewna, a w ogrodach drzewa pokrywają sie 
pierwszą zielenią, ziemia zaś świeżo rozkopana 
wydaje swój odwieczny, silny i tak pokrzepiają­
cy zapach, ogarnia ludzi jakiś niewytłumaczony 
optymizm, jakieś wzruszenie, jakaś radość, pomi­
mo, że nic właściwie w ich życiu sie nie zmieniło. 
Kiedy człowiek patrzy sie na niebo, bardziej pogo­
dne i zdawałoby sie bardziej przychyl; 
ne dla niego niż podczas zimy, jakaś 
tęsknota odwieczna opanowuje jego 
setce, tęsknota za życiem, za zniszcze­
niem jego marzeń. W takich chwilach 
nawet najpoważniejszy człowiek staje 
sie dzieckiem, a dusza jego prostą, nie­
skomplikowaną, szczerą. Wiosna i świę­
ta Wielkiej Nocy, to wieczne miste 
rjum odmładzające człowieka, przy­
chodzące z regularnością zegarka, po­
dobne do jakiejś gigantycznej wska­
zówki, posuwającej sie powoli ale sy­
stematycznie na przeolbrzymim zega 
rze Czasu,

Świat zamiera pod śniegiem, lecz znów budzi sie 
na wiosnę, człowiek zamiera w kłopotach, tros­
kach, smutku, lecz odżywa znów przy pierwszym 
promieniu słonecznym, oto wiecznie powtarzające 
sie zjawiska, których wspaniałym symbolem jest 
Zmartwychwstanie Pańskie, święta Wielkanocne. 
Znamionują one tęsknotą człowieka za życiem, 
tęsknotę, która nie daje sie zrazić tein, że na koń­
cu tej ścieżki życiowej czeka go jednak ciemny

grób, nie zrażającą sie tern, że życie ludzkie jest 
nieraz pasmem udręk i trosk. Tęsknota ta jest 
silniejsza niż wszystko, jest wielka, jak nadzieja, 
potężna jak wiosenne wichry, oszałamiająca, jak 
z łoskotem uderzające o skały fale morskie. — 

Wszystkie też ludy świata, od najbardziej cywi­
lizowanych do naj prymitywniejszych, świętują 
budzące sie życie w naturze, oddają hołd słońcu, 
silniej błyszczącemu na niebie, cieszą sie wiosną, 
mlodemi kwiatami i zielenią. Ileż takich symbo­
lów zmartwychwstania od tysięcy lat znamionuje 
ten okres! Zacząwszy od bociana, będącego rów­
nież symbolem dziecka, tej zapowiedzi przyszłego 
rozwoju i szczęścia, skończywszy na baziach, bę­
dących pierwszemi płodami odmładzającej sie na­

tury, wszystko wyraża to wieczne dą­
żenie człowieka do życia, do szczęścia 
i słońca!

•Jak daleko już sięgnąć okiem, wszę­
dzie ludzie obchodzą święto wiosny, bez 
wzglądu na religją, rasą, szerokość geo­
graficzną. Tem silniejsze jednak jest 
to uczucie u chrześcijan, że symbol 
wiosny łączy sią z życiem Chrystuso- 
wem, ze zwycięstwem Zbawiciela nad 
materją, nad śmiercią. Świąto religij­
ne kojarzy sią tu harmonijnie z uczu­
ciami, które od prawieków władną 
ludzkiem sercem.

Jan  M aleszew ski.
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Zakrystja kościoła parafialnego w Chełmie (powiat Bochnia), który wzniesiono na miejscu klasztoru Bożogrobców.

Kanonicy regularni grobu Chrystusowego, zwa­
ni w Polsce Bożogrobcami, albo Miechowitami, 
od Miechowa, gdzie najpierw u nas zostali osa­
dzeni, mieli powstać już za Godfryda w Jerozoli­
mie. Regule ich zatwierdził w 1144 r. papież Ce­
lestyn i oddal pod zwierzchnictwo łacińskiego 
patrjarchy jerozolimskiego. Obowiązkiem ich by­
ło strzeżenie grobu Chrystusowego i usługiwanie 
oraz doglądanie chorych pielgrzymów, przybywa­
jących do Ziemi Świątej. Po zajęciu Ziemi Świętej 
przez Saracenów w 1187 r. Bożogrobcy emigrują 
do Europy, zakładając główne klasztory w Szko-

r., w 1732 i w 1746 r. Po tym ostatnim pożarze od­
budowa świątyni trwała prawie 60 lat i ukończo­
na została częściowo w 1802 r.

Największą osobliwością kościoła w Miechowie 
była kaplica grobu Pańskiego, odtworzona ściśle 
wedle Jerozolimskiej. Odnowiono ją w 18S0 r.

Kasata klasztoru Bożogrobców w Miechowie na­
stępuję w 1819 r. Ostatnim proboszczem Miechowi­
tą jest Baltazar Chwalikiewicz, który zrezygno 
wał w 1852 r. Odtąd rządcami parafji są księża 
świeccy.

Klasztory Bożogrobców były rozsiane po całej

rzeki Raby, która wzgórze chełmskie z trzech stron 
okala, oraz na Puszcze Niepołomicką.

Próbujemy dostać sie do kościoła, ale wysiłki 
nasze są daremne. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści nie zastaliśmy ani proboszcza, ani wikarego, 
ani kościelnego, ani wreszcie organisty.

( C ią t /  d a l s z y  n a  S i r .  4 - e j )

usuwa Zukiad 8. JA N O S Z A , pedag.- 
specjal. — Legionowo k/Warszawy, 

Liczne podziękowania.JĄKANIE

MIECHU W. Kościół 
fam y, do" roku 1852 
klasztor Bożogrob­

ców.

Podwójny krzyż Bożogrobców, umieszczony na murze ze­
wnętrznym kościoła w Chełmie.

ej i i Irlandji. Bożogrobcy nosili podwój­
ny czerwony krzyż, przyszyty na lewym 
boku sukni duchownej, a na szyji zloty 
krzyż na łańcuchu. Generał Zgromadze­
nia uiial przywilej mianowania członków 
świeckich, bez względu na ich pochodze­
nie, stróżami Chrystusowego grobu. 
Otrzymywali oni prawo noszenia podwój­
nego krzyża na wstążce, czyli t. zw. or­
deru miechowskiego.

Pierwszy ich klasztor w Polsce ufun­
dował Jaksa z rodu Gryfitów, który wy­
prawi! sie do Palestyny z Henrykiem 
księciem sandomierskim. Pierwszym Bo­
żogrobcem, przywiezionym przez Jaksę 
z Jerozolimy, był niejaki Marcin, który 
w 1162 r. za pozwoleniem Bolesława Kę­
dzierzawego wprowadził nowozałożouy 
zakon do klasztoru miechowskiego. — 
Z pierwotnego kościoła i klasztoru nie 
pozostało ani śladu, gdyż uległ on zni­
szczeniu przez Tatarów. Zachowały sie 
tylko szczątki wieży, której fundamenty 
położono w r. 1293. Po odbudowie kościół 
ulega pożarowi w 1379 r.. w 1408 r., w 1506

Polsce. I tak już w 1165 r. osiedlili sie 
oni w Chełmie pod Bochnią, w 1169 r. w 
Skaryszewie na Mazowszu, w 1214 roku 
w Uniejowie, w 1243 r. w Gnieźnie, w 
1300 r. w Bytomiu, w 1320 r. w Wyszo­
grodzie nad Wisłą, w 1323 r. w Rypinie, 
w 1351 r. na Stradomiu koło Krakowa 
(dziś klasztor Bonifratrów), w 1396 r. w 
Przeworsku, w 1400 r. w Leżajsku itd.

#' # #

Jest ciepły, kwietniowy poranek. Auto 
redakcyjne mknie przeokropną drogą 
w stronę Wieliczki. W Kłaju skręcamy 
na prawo, kierując sie przez Targowisko 
do Chełmu. Chcemy zobaczyć dawny 
klasztor Bożogrobców. Wydostawszy sie 
na gościniec gdowski, wjeżdżamy w wą­
ską drożynę, która prowadzi nas na wy 
niosłą góre, na szczycie której wznosi sie 
skromny kościółek ze staroświecką za- 
krystją, pamiętającą czasy gotyku.

Na ścianie kościoła widnieje charakte­
rystyczny krzyż Bożogrobców i data 
1745 r. Widok stąd przepiękny, na doliną
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JASKRAWE SŁOŃCE WIOSENNE
u ja w n ia  n a j lż e js z e  sk a z y  n a s z e j  u r o d y !  

Ź le  d o b r a n y  o d c ie ń  p u d ru  s ta je  s ię  k a r y g o d n e m  n ie d b a ls tw e m  
B o  p r z e c ie ż
PUDRY HYGIEMCZNE L a b o r a to r iu m  MALINOWSKIEGO
S ą  w y r a b ia n e  w  s u b te ln ie  c ie n io w a n e j  g a m ie  k o lo r ó w  i  Jak  o g ó ln ie  w ia d o m o  n ie  z a w ie r a ją

s k ła d n ik ó w  d z ia ła ją c y c h  u je m n ie  n a  s k ó r ę .

W a r sz a w a , Ł ab . C hem . F a r m . u l. C h m ie ln a  4.
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach. -  --——

(C iąg da lszy  ze  str. 3-ej). Kościół parafialny

— Teraz dużo roboty — tłumaczy mi jakaś ko- w che{mie-
biecina — jegomoście pojechali na spowiedź wiel­
kanocną.

Z pobliskiego dachu spoglądają na nas dwa bo­
ciany, klekocąc poważnie. Za murem kościelnym 
chłop orze rolą. Wdajemy sią z nim w pogawędkę.

Widok na wzgórze koło 
kościoła w C h ełm ie , 
gdzie wedle le g e n d y  
ma być p o c h o w a n y  
chan tatarski, wzięty 
przez rycerstwo polskie 

do niewoli.

Dzwonnica w Chełmie.

POLSCY BOŻOGROBCY. Aż dziw bierze, jaki oczytany. Zna świetnie hi- 
storję polską. Wskazując na pobliskie wzgórze, 
mówi:

— Tam pochowany jest pewien chan tatarski, 
którego wzięto do niewoli i prowadzono do zamku 
do Wiśnicza. Ale w drodze umarł on i tam na 
wzgórzu złożono go do grobu. Przed trzema laty 
jakiś profesor badał ten grób. Ja sam na swojem 
polu znalazłem staroświeckie strzemię rycerza 
polskiego.

— Macie to strzemię!
— A gdzieś było, poszukam.
Chłop szuka, ale nie znajduje.
— Gdziesik się zatraciło.
Rozmowa nasza schodzi na tory więcej bieżące. 

Rolnik żali się, że w roku ubiegłym powódź zni­
szczyła wszystkie plony i że dotąd nie przyzna­
no mu Krzyża Niepodległości, choć urgował nie­
skończoną ilość razy.

Ostatni raz rzucam okiem na skromny kośció­
łek w Chełmie. Przy kruchcie stoi wbity wielki, 
dwuramienny krzyż Bożogrobców, pokryty rdzą 
i patyną wieków. Stare drzewa puszczają pierw­
sze pączki, a z gotyckiej zakrystji wychyla się 
majestat wieków, które tu się wcieliły w kawał 
historji. * I*

w naszym klimacie 
często się 
zdarzaję; 
ale równie 
często pomaga

A s n r in a
mała  t a b l e ł k a ,  a s ku t e c z na  

Oe nabycia w . wtzyiłkldt .ptakach.
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POŻEGNANIE
Z I M Y .

NA SZLAKACH PRZYJAŹNI 
POLSKO-FRANCUSKIEJ.

N I V E A

W Paryżu na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Polski jury przyznało 
nagrodę w kwocie 5.000 franków p. M. Francastel, mieszkańcowi Warszawy 
za jego książkę p. t. „Polska malownicza" (propagującą zbliżenie polsko 
francuskie). Na zdjęciu widzimy członków jury. Po prawej: pp. Jan Lechoń, 
Rosa Bailly i J. H. Rośny, po stronie przeciwnej pp. Fortunat Strowski, Ju- 
les Romain i Gaston Rageot. P h o t o  n y i , P a r i s .

Ostatki narciarskie, na Pilsku (potniał Żywiec).

Walka trwała do upadłego. Zima nie chciała 
żadną miarą ustąpić. Ofensywy wiosny załamy­
wały się na oporze jej mrozów i śniegów. Gorące 
podmuchy halnego wiatru brał w swoje ramiona 
syberyjski wicher i zamieniał na lodowy wiew.

Narciarze, którzy już... już mieli odkładać deski 
na zimowe leża, cieszyli się jak dzieci, że jednak 
ich czas nie skończył się, że jeszcze mogą upra­
wiać biały sport i żyć złudą wiecznej zimy. Ale 
prawa przyrody są żelazne i nieodmienne. Biegu 
planet nie wstrzyma żadna siła. Skapitulowała 
więc i zima i schroniła się do zacisznych zakąt­
ków Tatr, aby tam wegetować jeszcze przez kilka 
tygodni.

A tymczasem słońce świeci coraz silniej...
Na progu schroniska w górach stanęła młoda 

dziewczyna i patrzy w dal. Przed oczyma jej zja-

Pierwszy p o w ie w  w io sn y ... Zdjęcie z Doliny Lesanicy 
W  Beskidach żywieckich. F o t .  H .  G ó r s k i ,  K a to w i c e .

wia się jakiś inny świat: zielony i roześmiany. 
I ten świat bierze ją w swoje ramiona, składając 
na jej czole pocałunek wiosny. Bo wiosna wkro­
czyła już triumfalnie na ziemię...

zapach w ody  kolońskie j 

„ L A D Y " w iąże  się  harm o­

nijn ie z całą istotą kob iety

.<Ł u h f-  & iu  c k  C fr ló -^ n e
PARFUMEUR

e n c
<3. j r i s - *

Nawet najwrażliwszą skórę można znakomicie wygolić 
bez wyprysków i podrażnienia skóry, gdy się p rzed  
n a m y d le n ie m  w e t r z e  w twarz trochę

Kremu lub O lejku N I V E A
Skóra staje się wówczas gładką i elastyczną a ostrze 
zbiera łatwo i dokładnie nawet najtwardszy zarost. 
Jeszcze łatwiej wygoli się rano, kto już poprzedniego wie­
czoru natrze twarz Kremem lub Olejkiem N1VEA. Tylko 
Krem i Olejek N I V E A zawierają Euceryt —  dlatego  
ten nadzwyczajny skutek !

Krem N I V E A  zł 0,40 do 2,60 
Olejek NI V E  A zł 2,00 i 3,50, butelka próbna zł 1,00

PE B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  P oznań 10

M A T U R Y C Z N E  i D O K S Z T A Ł C A JĄ C E  K U R S Y

“W I E D Z A«
K R A K Ó W , UL. BRONISŁAWA PIERACKIEGO 14
przygotowują na lekcjach zbiorowych oraz w drodze koresponden­
cji zapomoeą przystępnie i wyczerpująco opracowanych skryptów, 
programów i miesięcznych tematów. Wykładają wybitne siły 

fachowe.

~ ^ fJ jr o < Ł ę  ( J \ir r ir L

y u y c ls r iC M ją  :

fw u d jn fo jw r ^  

' f i i n w o U / fó i t j

k o io ó iiJ d e  
ju y m o jik i

n. POLACZEK
S A M B O R  7 .
Sztuczne nogi i ręce o najnowszej konstrukcji. Aparaciki 
do korygowania nóg szpotawych i koszlawych u dzieci. 
Aparaty podtrzymujące i do korygowania. Gorsety orto­
pedyczne, podtrzymujące i korygujące. Ko­
rektory przeciw skrzywieniom kręgosłupa.
Podkładki ortopedyczne pod płaskie stopy.
Bandaże dla zaopatrzenia największych prze­

puklin. Opaski brzuszne przeciw obniżeniu żołądka.
Pończochy gumowe, rozciągające się wszerz i wzdłuż, 
przeciw żylakom. Moczniki gumowe, zabezpieczające
przed mimowolnem moczeniem — do użytku w dzień i 
w nocy. Cenniki ilustrowane darmo. 275

B A i D A Ż I S T A  
i  O R T O P E D Y S T A
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źącfać wszędzie
OROMór
radykalnie niszczy M O L E

P r o d u k t  Z ie d n fa b r u k  Zuj. A zo to w y c h  tu M o ś c ic a c h  i  C h o rzo w ie .
R e p r e z e n t a c j a  H. Z a w a d z k i  i s k a  W a rsza w a  ut. M azowleckaN.il

WARSZAWSKI B IEG  NAPRZEĆ Al.

Dnia 14 b .m. odbył sie 
w Warszawie w parku im. 
Sobieskiego bieg naprzeła.j 
młodzieży szkolnej na dy­
stansie 2.500 in. o puhar 
Kuźni Młodych. Zwycięży! 
w doskonalej formie Zbi­
gniew Pomorski w czasie 
8.40 min. a drużynowo ze­
spół szkoły im. Rejtana. Na 
zdjęciu uczestnicy biegu na 
trasie.

W I O S N A . . . !

C E R A  ZA G R O ŻO N A  -  
Z A B E Z P IE C Z A JC IE  JĄ :

O D  O P I E R Z C H N I Ę C I A -

GLICERYNĄ ZGĘJZCZONĄ

O D  P I E G Ó W -

KREMEM LUCY

O D  O P A R Z E Ń  StO N ECZN YCH -

KREMEM URODA

w y r o b u  f i r m y

Auta, które ugrzęzły w roz- 
moktej potnej drodze.

S c h e r l .

specjalnie budowane 
ramy na 2-ch rurkach, 
amortyzują się na dro­
gach polskich. Zwy­
ciężyły pierwsze miej­
sca w w y śc ig u  na- 

przełaj.

nu. Większość jednak wozów zdała egzamin 
doskonale, obsady ieh jednak musiały pra­
cować z nadludzkim wysiłkiem, aby auta wy­
dobyć z roztopów wiosennych.

W Prusach Wscho­
dnich odbył sie rajd 
automobilowy i moto­
cyklowy, w którym 
wzięło udział 454 po­
jazdów. Trasa obej­
mowała nietylko dro­
gi bite, ale także pol­
ne i leśne, na których 
wozy grzęzły po osie, 
n. p. na odcinku z Ol­
sztyna do Sienken. 
Zaraz w pierwszym 
dniu jazdy odpadło 
132 wozów, które nie 
mogły podołać cież.- 
kim warunkom tere-

W błocie po osie, na drodze polnej w okolicach Olsztyna.
K e y n t o n e

ROWERY
J .  R jib o w sk i“
Warszawa, Chłodna 39,



W pierwszych wiekach chrześcijaństwa przed 
stawiano Chrystusa jedynie pod symboliczną po­
stacią Baranka. Mniejwiącej w yill-ym  i IX-tym 
wieku pojawia sie w sztuce kościelnej Chrystus, 
jako władca i pan, siedzący poważnie pa tronie 
i królujący światu. Ma On twarz okoloną brodą, 
długie włosy i szaty monarsze. Takie ujecie iko­
nograficzne odpowiadało tradycjom i poglądom 
ówczesnego cesarstwa bizantyńskiego. W tych cza­
sach nie przedstawiano także nigdy Chrystusa na 
Krzyżu.

Przez długie wieki trwały spory teologów na 
temat, jak właściwie wyglądał Chrystus, czy Me-

nflJPlEHniEJSZA 
TWARZ CHRYSTUSA.

ka pozostawiła ślady na Jego twarzy, czy też nie? 
W epoce gotyku króluje naturalizm, Chrystus 
wówczas przedstawiony jest jako Męczennik. Ze 
zmianą pojęć w epoce renesansu zmienia sie i po­
stać Chrystusa w sztuce. Staje sie On pięknym 
młodzieńcem, pełnym powabu i boskości. Szczyto­
wym wizerunkiem tego rodzaju jest twarz Chry­
stusa z „Ostatniej Wieczerzy" Lionarda da Vinci, 
uchodząca za najpiękniejszą twarz Chrystusa. 
1 rzeczywiście nikt przedtem, ani potem nie od­
dał w sposób tak prosty, a jednak niedościgniony 
wyrazu twarzy Boskiego Odkupiciela. (Patrz re­
produkcja powyżej).



JEROZOLIMA I JEJ RELIGJE.

KAISER
BORAX
nadaje cerze delikatny 

i piękny wygląd.
W yrób  po lsk i 3Winszujesz mi szczęścia i pytasz, jak się 

to stało, że ja, biedna stenotypistka, zosta­
łam paiuu dy rek torowa. Jerzy, mój maż, od 
pierwszego dnia naszego poznania zwrócił 
uwagę na moją subtelna, matowa cerę, na 
gładka skórę mojej twarzy. A przecież ta 
śliczna cera nie była moia zasługa: to skutek 
używania kremu, pudru i mydła Iicnignina 
D-ra Stenzla. Ten cudowny kosmetyk uszczę­
śliwił mnie i dlatego polecam Ci go gorąco. 
Całą tajemnica tego czarodziejskiego prepa­
ratu jest to, że zawiera ambrę, wyciąg z fau­
ny i flory krajów i Mórz Południowych, któ­
ry działa na cerę odżywczo, odmładza ja, 
czyni świeża i powabna.

Twoja szczerze życzliwa 
277 Stefa.

BENICNINA

B i s k u p  a b i s y ń s k

A rcykapłan  sam arytańskiH adi Amin et-H asseini, w ie lk i m ufti 
Jerozolim y.

: W SZYSTKIE ZD JĘCIA D RA DOM SKIEGO -  JER O ZO LIM A .

D r o ć o  I r e n k o t

C H C E S Z  O D C I S K O M  
S P R A W I Ć  B A L  
P R Z Y Ł Ó Ż  T Y L K O

„K O = L O = S  A L “
Flakon 1'20 — żądać wszędzie! Wyrób 
Apteki Redera, Kraków, ul. Karmelicka 23.

J e r o z o l i m a ,  w kwietniu.
Palestyna współczesna przedsta­

wia pod względem religijnym praw­
dziwą mozaikę: widać ją nietylko w 
urzędowych statystykach, ale i w po­
jedynczych sanktuarjach; Grota Be­
tlejemska i Bazylika Grobu Chry­
stusa są tego wymownym dowodem.

W Palestynie mieszkają trzy gru­
py religijne: mahometańska, żydow­
ska i chrześcijańska. Wszystkie wi­
dzą tu swą kolebkę i pragną czuć 
się u siebie: stąd zazdrosna rywali­
zacja, a nawet zacięta walka o każ­
dą piędź ziemi, każdy filar, lub 
przywilej! .

Najmniej wyznamowo podzieleni 
są tutejsi mahometanie, w większo­
ści należący do zachowaczej sekty 
sunnitów. Uproszczony dogmat, zła­
godzone wymagania etyczne, ograni­
czony ideał religijny i życiowy fata­
lizm sprawiają, że mahometanin jest 
spokojny, pogodny, mato wymagają­
cy, ale przytem fanatycznie niedo­
stępny dla obcych sobie wpływów.

Jego jiraktyki religijne ograni­
czają się do pochwalenia Allaha 
na pięciokrotne wezwanie śpiewne 
muezina — do surowego trzydzie­
stodniowego postu (Ramadanu), spo­
życia baranka na święto Ofiary 
(Korbań), wreszcie pielęgnowaniu 2 
pragnień: zobaczenia za życia Mek­
ki, a po śmierci Mahometa i raju, 
gdzie będzie obfitość tego, czego mu 
tu zakazano (wina). „Allah jest wiel­
ki i niema Boga innego nad Allaha! 
A Mahomet jest jego Prorokiem! 
Módlcie się, modlitwa bowiem wię­
cej warta nad sen!“ Słysząc te słowa, 
zdejmuje poczciwy muzułmanin swe 
obawie, rozciąga na ziemi dywanik 
lub płaszcz, poezem zwrócony w stro­
nę Mekki, pozdrawia najpierw 
swych dwu aniołów stróżów, dmuch­
nie nieżyczliwie w stronę szatana, 
potem przyłoży dłonie do uszu, by 
słyszeć głos Allaha, i upadając k il­
kakrotnie na kolana, a nawet na 
twarz, szepce słowa Koranu...

Mahometanizm, na czele którego 
stoi Wielki Mufti Jerozolimy, prze­
waża po wsiach; w wielu miastach 
jest prawie wyparty przez inne wy­
znania, jak np. w Jaffie, Nazarecie, 
Haifie, Tyberjadzie, Betlejemie.

II.
Religja mojżeszowa występuje 

w Palestynie we wszystkich odła­
mach i sektach; przy miirze płaczu 
spotykają się one co szabat, płacząc 
prawdziweini łzami nad upadkiem 
narodu. Choć rasowo jednolici, nie 
czują się tu jednem: Aszkenazim, 
grupa żydów północnych niechętnie 
patrzy na Sefardyjczyków, przedsta­
wicieli wygnańców z krajów pół­
nocnych, na żydów marokańskich, 
jemenickich, algerskićh, perskich, 
różniących się już nietylko stro­
jem, ale i sposobem życia!

Z pomniejszych sekt wymienić 
trzeba sympatycznych obywateli na­
szych Trok, karaimów, którzy w 
braku dziesięciu osób nie mogą od­
prawiać nabożeństwa w swej ubo­
żuchnej jerozolimskiej synagodze! 
Obok nich modlą się eałemi dniami 
Hasydzi, utrzymywani w tym celu 
przez żydowskie stowarzyszenia. —

Każda z tych sekt ma w dzielnicy 
żydowskiej Jerozolimy osobną sy­
nagogę; w każdej z nich znalazłem 
jednak w sobotę zaledwie po kilka 
osób!

O życiu żydów w Palestynie moż­
na już dziś pisać tomy, jeżeli jednak 
chodzi o ich religijną charaktery­
stykę, duch czasu poczynił w tej 
dziedzinie wielkie spustoszenia. 
Szabat przestrzegany jest z całą 
zewnętrzną surowością w 100-pro- 
eentowem mieście żydowskiem, Tel- 
Aviwie, ale kto był np. w piątek 
wieczorem w sąsiedniej arabskiej 
Jaffie, lub w Jerozolimie, ten mu­
siał zauważyć tłumy żydów w nie- 
koszernych restauracjach, słuchają­
cych muzyczki.

Osobno wspomnieć trzeba o nie­
licznej a wrogiej żydom, wymierają­
cej już osadzie Samarytan w Nablus, 
u stóp ich świętej Góry Garizim. 
Przechowują tam oni jedyną swą 
księgę kanoniczną, mojżeszową Torę, 
w starym języku pisaną. Zachowali 
oni po dziś dzień zwyczaj zabija­
nia co pewien czas baranka paschal­
nego. Do chrześcijan odnoszą się 
bardzo nieprzychylnie. Ponieważ że1- 
nią się tylko między sobą, grozi im 
wymarcie.

III.
Wyznania chrześcijańskie dzielą 

się ze względu na swój stosunek do 
Rzymu na unickie i innowiercze. Do 
t. zw. innowierczych (ortodoksyj­
nych lub schizmatyckich) należą 
przede wszy st k iem:

1) G r e c y, którzy od czasów 
Bizantyńskich przetrwali wszystkie 
burze dziejowe, a od XI. w. zerwaw­
szy z Rzymem, gospodarzyli tu na 
własną rękę. Grecki patriarcha Je­
rozolimy ma przy boku senat, złożo­
ny z 12 biskupów i arcybiskupów, 
oraz licznych przełożonych t. zw. ar- 
cybractwa Grobu św. Wiciu Arabów 
przyjęło ich wyznanie. Przy przej­
ściu na katolicyzm (co się ogromnie 
rzadko zdarza) wymaga się w Pale­
stynie jedynie uznania zwierzchnic­
twa Ojca św.

2) Druga grupa innowierczych 
chrześcijan w Jerozolimie, to A  r- 
m e ń c z y c y (Ormianie niekato­
liccy) od ich głównego Apostola 
Grzegorza także Gregorjanami zwa­
ni. Zerwawszy z Rzymem w V  w. 
przez przyjęcie błędu monofizytów, 
należą do najbogatszych i najbar­
dziej wpływowych w Jerozolimie. 
Patriarcha ich rezyduje na Sionie, 
kler przeważnie zakonny, żyje w ce­
libacie. Mają osobne pismo i język. 
Obecnie gmina armeńska wzrosła 
znacznie wskutek wydalenia armeń- 
ezyków przez rząd turecki.

3) Te same różnice religijne posia­
dają s y r y j s c y  J  a k o b i c i, 
wywodzący się od Jakóba Baradai, 
który ich w VI w. zorganizował. 
W Jerozolimie mają kilkudziesięciu 
wyznawców i jednego biskupa.

4) K  o p t o w i e, reszta dawne­
go wielkiego Kościoła Egiptu, teolo­
gicznie także monofizyci, mają nie­
wielką gminę w Mieście św. Zbliże­
ni są bardzo do nich:

5) A b i s y ń e z y c y, mający 
w Jerozolimie nawet osobnego kon

sula. Można ich widzieć klęczących 
pobożnie i zaczytanych w swych hie­
roglifach na schodach kościoła Gro­
bu N. M. P., lub koło 9 stacyj Drogi 
Krzyżowej.

6) P r a w o s ł a w n i  R o s j a -  
n i e, osiedleni tu przed wojną, 
wznieśli na Ziemi św. liczne cerkwie 
i szkoły .obecnie wegetują, czerpiąc 
dochody z wielkich dawnych mająt­
ków. Wreszcie

7) P r o t e s t a n c i ,  powstali 
po dokonanym podziale sanktuar  ̂
jów w Ziemi św., zaczęli tu szukać 
punktów oparcia dopiero w X IX  w. 
Powstały liczne instytuty (dla na­
wracania żydów) szkoły: osiedlili 
się tu metodyści (YMCA), adwen­
tyści, kwakrzy, anglikauie itp., są 
jednak bardzo nieliczni.

IV.
Chrześcijanie r z y m s k o  k a ­

t o l i c c y  na skutek schizmy mu­
sieli powoli zdobywać utracone po­
zycje. Od wypraw krzyżowych jedy­
nymi strażnikami Ziemi św. byli 
OÓ. Franciszkanie, stąd tytuł Ku­
stosza Ziemi św., jaki przysługuje 
przełożonemu palestyńskiej prowin­
cji. Kiedy w r. 1847 stworzono pa- 
trjarehat łaciński, a po objęciu nad 
Palestyną mandatu przez Anglję 
Papież mianował na Ziemię Świętą 
swego delegata, warunki współpra­
cy trzech przedstawicieli Kościoła 
rzymskiego na tym terenie musiały 
się nieco skomplikować, co zresztą 
nikogo nie zdziwi.

Obecny patrjarcha, Alojzy Barlas- 
sima, ma do pomocy około 1600 osób 
duchownych, w tern ponad 50 róż­
nych zgromadzeń zakonnych (Pol­
skie Elżbietanki), kler w połowie tu­
bylczy, w połowie z Europy. Wier­
nych liczy patrjarchat wedle ostat­
nich obliczeń w Palestynie 16.120, w 
Zaiordanji 5.500. na Cyprze 855 itd.

Z ważniejszych obrządków wseho- 
dnio-katolickich (t. zw. unickich) 
wymienić trzeba 4: maronitów na 
Libanie, w Jaffie i Nazarecie; grec­
kich Melchitów, armeńczyków kato­
lickich z osobnym patrjarehą przy 
III stacji Drogi Krzyżowej, i wresz­
cie zjednoczonych z Rzymem Syryj­
czyków. Ks. Dr Eugeiijusz Król.

i a f y B e k
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Mussolini wita

STRESA
OPUS 138.

multum

Grand Hotel, w którym zamieszkali uczestnicy 
konferencji w  Stresie. i h e  N e w  Y o r k  ' l i m e s .

premjera angielskiego
Mac Donalda. T h e  N eu>  Y o r k  T i m e s .

iiości wysłała swego korespondenta nie do Stresy, 
tylko już odrazn do Londynu, gdzie jak wiadomo, 
odbędzie się niebawem 129-ta konferencja, czyli 
rewja dyplomatyczna przy udziale tych samych 
aktorów i autorów, z muzyczką armatnią z Ber­
lina, słowiczym śpiewem z Paryża, puzonami gro­
zy z Rzymu i tym podobnemi przebojami.

Będzie to w koncercie europejskim — opus 129.

N,
Fragment w yspy lsola Bella, na której zamieszkał Mussolini.

F o t .  A .  S o l e c k i  — L n  ó w .

M i n is t ro w i e francuscy 
i angielscy u grobu gene­
rała Cadorny w Pallanza.

7 h e  N e w  Y o r k  T i m e s .

a pięknej wysepce lsola — Bella na Lago 
Maggiore we Włoszech rozpoczęła się t. .zw. kon­
ferencja Trzech, t. zn. Anglji, Francji i Włoch. 
Jest to 125-ma zrzędu konferencja od czasu za­
warcia pokoju, co świadczy wymownie, jak ma­
łe praktyczne rezultaty przynoszą te wszystkie 
narady, i obrady, toczące się raz w Londynie, po­
tem w Paryżu, w Rzymie, czy Locarno. Zdają so­
bie z tego doskonale sprawę dyplomaci i dlatego 
już na wszelki wypadek przygotowują po cichu 
nową konferencję, 129-tą, tym razem w Londynie.

Włochy w Stresie reprezentuje Mussolini. 
Dziennikarze, którzy mieli sposobność obserwo­
wać dyktatora Włoeh stwierdzają, że postarzał on 
się trochę, że na twarzy jego widać przygnębienie 
i przepracowanie. Dziesięć lat gigantycznej, nad­
ludzkiej pracy, nadszarpało widocznie zdrowie 
Mussoliniego. Po dawnemu jednak ma on w całej 
swej postaci coś władczego, co zmusza do posłu­
chu. Przeciwstawieniem Mussoliniego jest premjer 
angielski, Mac Donald, który wyglądem przypo­
mina anglikańskiego pastora. Niedbale ubrany, 
czego nie mogą mu darować słynni krawcy an­
gielscy, drobiazgowy i doktrynerski, z uśmie­
chem, jakby nie z tego świata, przysłuchuje się 
wywodom „wysokich stron“, pilnie coś czasem 
notując. Niby to jest skłonny do kompromisu, ale 
w sprawach zasadniczych, dotyczących podstawo­
wych interesów Wielkiej Brytanji, potrafi być 
nieugięty, jak żelazo. Towarzysz jego, minister 
Simon, wytworny, dyskretny w każdym calu, 
świetnie reprezentuje starą, dobrą szkołę dyplo­

matów; którzy z wielką szczero­
ścią mówią zawsze wprost prze­
ciwnie... niż myślą.

Francja do Stresy wysłała 
premjera Flandina i ministra 
Lavala. Obaj uosobniają typy 
stuprocentowych drobnomie-
szczan. Flandin świeci olbrzy­
mią łysiną. Laval znowu poły­
skuje kruczenii, lekkosiwiejące- 
mi włosami. Obaj robią wszyst­
ko, aby okazać Włochom swoją 
sympatję, zapewnić je o przyjaź­
ni, przypomnieć braterstwo bro­
ni i wezwać do nowego sojuszu 
militarnego. Obaj także przepa­
dają za dobrą kuchnią i pilnie 
studjują menu w restauracji.

Najboleśniej konferencja w 
Stresie rozczarowała kobiety.
Liczyły one na „pe“, że z racji jej zobaczą Lorda 
Edena, najprzystojniejszego i najelegantszego dy­
plomatę świata. Tymczasem Lord, odbywszy kil­
kadziesiąt różnych konferencyj, rozchorował się 
ciężko, dostał ataku sercowego i musiał się poło­
żyć do łóżka, nabawiwszy się straszliwej niestraw­
ności. Teraz żona jego (bo ten Lord jest już żona­
ty), czuwa dniem i nocą u łoża swojego Antosia, 
który wobec tego nie mógł się zjawić w Stresie.

Jest więc konferencja i radzi. O ezem? Trudno 
to skonkretyzować, redakcja nasza bowiem ze 
względów oszczędnościowych dla wszelkiej pew-

Delegacja francuska na śniadaniu w Stresie. Siedzą 
od lewej: min. Laoal, sekretarz Leyer i premjer Flandin.

P h o t o  A t / h  —  P a r l s .

ORYGINALNE PROSZKI.
•  MIGRENO-NE RyOSINi'
1N.FA8A 1*łł,

Z KOGUTKIEM
są środkiem KOJĄCYM BÓLE
Z A S T O S O W A N IE  . —  — — —  ■"  1

BOLE GŁOWY
m i g r e n a . n e w b a l g j a

B Ó L E  Z Ę B Ó W
G R Y P A , P Q Z E  Z I Ę B I E N I A ; B Ó L E :  A R 1 
T R C T Y C Z N E , J T A W O W E /H C JT N E iT .P .

ŻĄDAJCIE OAVGINALHVCH Pf>0>2*dw l/Ari ITEKl W IN. PABR.nL/VIU I Cfl IPRZBOAJĄ APTfKI

BRANKA S. A. Kwów
CZEKOLINE

krem czekoladowy.

p o l e c a  n a  S w i f t a :

CZEKOLADĘ ZIARNISTA
potrójnie mieloną.

SKÓRKĘ POMARAŃCZOWA
cukrzoną na rafinadzie.

CZEKOLADĘ DLOKOWA
aromatyczną i wydajną.

MAKARONKI
znakomite pieczywka!
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Grupa uczniów  
z „Daru Pomorza“ 
w dniu przybycia 

do Hondtulu.
F o t .  M . S i m o n .

Honolulu na Wyspach Hawajskich Dar Pomorza* w zatoce Porto Grandę (W yspy Zielonego 
Przylądka). Fot m. stmon.F o t .  M . ś i m o n .

Dnia 1-go marca 1935 r. statek szkolny „Dar 
Pomorza" po sześciotygodniowej podróży z Ho­
nolulu zawinął do Yokohamy. Na pokładzie 
statku odbywa podróż ćwiczebną 69 uczniów 
Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni. Cala za­
łoga statku wraz z kapitanem liezy 104 ludzi. 
W  swej, przewidzianej na rok, wędrówce do­
koła świata „Dar Pomoiza" odwiedzi wszystkie 
5 części świata. Wyruszywszy 17 września ub. r. 
z Gdyni „Dar Pomorza" zawinął na krót­
kie postoje do Kopenhagi 18 września 1934, 
do Santa Cruz na Teneryfie 17 październi­
ka 1934, do Mindello na wyspie San Vin- 
cente z archipelagu Zielonego Przylądka 
28 października 1934, do Fort de France 
na Martynice 13 listopada 1934, do Santo 
Domingo na wyspie Haiti 19 listopada 1934, 
do Colon w Kanale Panamskim 27 listo­
pada 1934. Po przebyciu Kanału Panam- 
sltiego 1 grudnia 1934 „Dar Pomorza" za­
trzymał się trzy dni w Balboa. skąd 4 gru­

dnia 1934 roku wyruszył przez Pacyfik do 
Japonji, zwiedzając po drodze zatokę Roz 
bitków na wyspie Catham i zatokę Poczto­
wą na Floreanie, należących do archipelagu 
Galapagos (12—14 grudnia 1934). Następnie po 
30 dniach zawinął do Honolulu, owacyjnie wi­
tany i serdecznie goszczony przez mieszkańców 
stolicy wysp Hawajskich. W  zachodniej części 
Oceanu Wielkiego trafili na bardzo niepo-

P o l s k a  b a n d e r a
na je z io rze  Gatun, 
stanow iącego ogni­
wo kanału Panam- 

s k i eg o.
F o t .  M .  H a w r y i k - i e t u i c z .

myślne warunki meteorologiczne, co przedlu 
żyło jego podróż na tym odcinku, opóźniając 
projektowany termin przybycia do Japonji bli­
sko o dwa tygodnie.

Obecnie „Dar Pomorza" ma za sobą pięć i pól 
miesiąca drogi od opuszczenia Gdyni i przebyte 
18.300 mil. Zarówno co do czasu, jak i dystan­
su jest to połowa jego podróży. W dalszym jej 
ciągu przewidziane są porty: Osaka, Nagasaki, 

S z a n g h a j ,  Hong-Kong, 
Singapoore, Batawja, je­
den z portów Australji, 
wyspy Mauritius, Durban, 
wyspa św. Heleny, wyspy 
Azorskie, Dover i wresz­
cie upragniona Gdynia — 
gdyż, jak mówi stare słu­
szne przysłowie: „wszędzie 
dobrze, ale w domu najle­
piej" *£-

„U rząd pocztow y"  na Floreanie (W ysp y  
Ż ółw ie). O bok siedzą: kp t. „Daru P o­
morza" K. M aciejew icz i p ie rw szy  oficer 

T. Meissner.

„Dar Pomorza“ 
na redzie portu 
S a n t a  C r u z .  
na T e n e ry fie .

F o t .  M . S i m o n .

Ki

w * 3 1
DAR P r> » 0  R Z i ł

H aw ajsk ie  tancerki Huta w ita ły  pieśnią polskich  marynarzy.



„WRÓBLE NA DACHU“
n u m e r  Ś w i ą t e c z n y  j u z  s i ę  u k a z a l i 1 6  s t r o n i

B U D U J M Y  D R O G I !
Przez Pozyczkę Inwestycyjną 
Wtasnemi środkami — własną pracą 
Budujemy polską sieć drogową.

K o m ite t  L ig i D rogow ej  
Propagandy P ożyczk i Inw estycyjnej.

mm PIEZYDEIITOIIIt MOŚCICKA
NA P O K A Z IE  MODY 

U BOGUCHWAŁA NYSZKOROWSKIEGO.

Na zdjęciu: Pani Prezydentowa Mościcka (trzecia od prawej), Pani Ministrowa Beckowa 
(druya od prawej) i P. Pik. Głogowska z zainteresowaniem słuchają wyjaśnień 

p. Myszkorowskiego o nakazach mody wiosennej.

B A N I T A “
lub

„ L A V A N D E  

D E  B O N N E  

M A M A N "
M olinarif a P aris. — Generalne 
za s tęp s tw o  na P o lsk ę  i  Wolne 
. m iasto G dańsk  
K. A A . M I K L  A  S Z E W S K I  
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P r a k t y c z n y m  podark iem  na 
św ię ta  j e s t  p ięk n y  flakon p e r­
fu m  lub w o d y  k w i a t o w e j  
o zapachu
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KOBIETA LECI 
DO STRATOSFERY.

Znakomita lotniczka francuska Madeleine Char- 
neaux podejmuje w niedługim czasie, jako pierw­
sza kobieta lot na aeroplanie do stratosfery, któ­
ra obecnie stała się ogromnie modnym terenem 
wycieczek zarówno balonowych, jak i aeroplano- 
wych. Rywalem p. Charneaux będzie brawurowy 
lotnik amerykański Post, który po raz wtóry wy­
biera się do stratosfery,

możliwości pasażerskich SAM O LO TY AIR FR A N C E NAD ATLANTYKIEM .
lotow stratosierycznych.

Eau de Cologne
W y f w a r z a n e  c a ł k o w i c i e  w D z i e d z i c a c h  ’(Ś L C i e s z J

ZAPRENUMERUJ „ŚWIATOWIDA

Madeleine Charneaux na tle Wodno piat Santos Dumotit czterosilnikowy. Przydzielony do A tlantyku Południowego. Utrzymuje regularne połączenie raz w ty-
swojego aparatu. A t l a n t i c .  godniu między Dakarem i Natalem.
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ZBIG N IEW  G R A B O W SK I.

CO WIDZIAŁCn W NIEMCZECH
Co czy ta ją  N iem cy?  —  W szystko d la  lo tn ictw a .  —  Praca społeczna ideałem  
n iem ieck ie j kob ie ty .  —  P recz ze  szm inką i pudrem .  —  R asizm .  —  „A h nen tafel“.

Wiele osób sztukuje sobie przodków z starych 
rycin, a podobno są i poczciwi fotografowie, 
którzy ułatwiają to zadanie. Są pewne utarte ty­
py, które wypożycza sie przy małym retuszu 
i Herr Schmidt, czy Meier wraca do domu zado­
wolony z tak uzupełnioną Ahnentafel, wierząc, 
że tacy byli, albo być mogli jego nieznani 
mu przodkowie. — Tego bowiem żąda kult rasy!

Jesteśmy bliżej życia podróżując trzecią kla­
są. Nie waham sie nigdy jeździć trzecią klasą. 
Nietylko dlatego, że podróż zagraniczna to jakby 
zastosowanie praktyczne tytułu fredrowskiej ko- 
medji: „Nikt mnie nie zna!“, ale także dlatego, że 
czuje znacznie intensywniej, dokładniej, autenty­
czniej istotny puls danego kraju.

Trzecia klasa w Niemczech nie jest żadnym ry­
zykiem jak w krajach n. p. bałkańskich, które 
pewnie wiedząc o tem, dają zupełnie bez oporu 
każdemu dziennikarzowi bilet pierwszej klasy. 
Trzecia klasa w Niemczech jest czysta, pięknie 
malowana, w toalecie jest woda i mydło oraz rę­
czniki — czasem płócienne, czasem papierowe. Co 
chwila — o ile pociąg nie. prowadzi wozu restau­
racyjnego — ugania po niej kelner „Mitropy“ 
z tacą, zachwalając swoją „Fleischbruhe", albo 
„Heisse Wiirstchen“. Jeżeli chcesz, służy ci pi­
wem, „Spritzerem", mlekiem, kawą i herbatą. 
Przyniesie ci do przedziału stolik, o ile niema wy­
suwanego od okna stolika.

W całym wagonie mojego pociągu, jak i w ca­
łym składzie Dzugu, wszyscy — czytają. Każdy 
podróżny wiezie ze sobą gazetę, lub kilka gazet, 
pismo ilustrowane a poza tem i książkę. Tak, kon- 
sumcja książki i pisma idzie dalej niezgorzej 
w Niemczech.

Interesuje mnie treść tych książek i broszur, 
połykanych chciwie przez moich towarzyszy po­
dróży. I oto dostrzegam, że przeważa tu literatura 
lotnicza. „Przeżycia wielkich lńtników", wspo­
mnienia różnych „asów“, którzy w czasie wojny 
zestrzeliwali samoloty sprzymierzonych, legenda 
słynnego Richthoffena i jego „Geschwader", (dzi­
siaj jak wiadomo powołanej znowu do życia) — 
słowem lotnictwo na wszelkie odmiany, nuance, 
tony. Są broszury popularne z wykładami o budo­
wie samolotu turystycznego, są wstępy i prolego­
mena do latania, są płomienne apostrofy do oby­
wateli Trzeciej Rzeszy, by wstępowali w szeregi 
towarzystw lotniczych. W tych werbunkowych 
broszurach powtarza się ustawicznie motyw: Ro­
sja sowiecka ma w swoim „Ossoawjachimie" (bol­
szewickie LOPP.) miljony członków, ma przeszko­
lone kadry męskie i kobiece, ma zastępy młodzi­
ków... A my? Musimy mieć tosamo teraz, kiedy 
skrzydła niemieckie przestały tkwić w kajdanach 
i rozwarły się do lotu nad wolną Rzeszą.

Jestem w kinie. Wzorowy przegląd tygodnia 
nastrojony na nutę bojową, podszyty myślą na- 
ejonal-socjalistyczną. Polowa tego przeglądu to 
pokazy lotnicze. Oto jest nowy typ samolotu an­
gielskiego, oto tajemniczy samolot amerykański, 
który dokonał przelotu bez pomocy' pilota, tylko 
zapomocą fal na pobrzeżu kalifornijskiem. Oto 
trzymotorowy olbrzym japoński, oto eskadra ame­
rykańska w rozwiniętym szyku bojowym nad pust­
kowiem Colorado. A to nalot lotniczy na Berlin. 
Sens i morał tej lekcji jest jasny. Tak wyglądają 
inni — tak wyglądamy my!

W księgarniach stosy książek na tematy lotni­
cze. We wszelkich cenach. Tanie broszury' i wiel­
kie tomiska, oprawne luksusowo, pełne przednich 
rycin. Jedna z tych książek nosi fascynujący ty­
tuł: „Żyć nie jest koniecznością — latać jest ko­
niecznością". Nowe spreparowanie hasła łaciń­
skiego:-„navigare necesse est, vivere non neeesse". 
Tłum chłopców' przykleja nosy do szyby. Wszyst­
kie oczy' świecą się do tych książek. Lotnictwo 
odprawia swoje czary nad duszą młodego Niemca,

Niemcy chcą mieć potężne lotnictwo cywilne 
i wojskowe — i mieć je będą. Dzisiaj już zbiórki 
na cele lotnicze dają po miastach Rzeszy licz­
ne miljony. Kadry towarzystw lotniczych pę­
cznieją jak na drożdżach. Mówią sobie wtajemni­
czeni, że Rzesza ma circa 630 lotnisk. Bagatela!

Ten karny naród podda się każdej iniejaty'wie, 
jeżeli wylansuje się ją energicznie i władnie. Wy­
dobędzie ze siebie nowe, niespodziewane energje, 
gdy zażąda tego chwila. Dzisiaj kierunek myśli 
niemieckiej steruje ku lotnictwu, a sternik tej 
nawy — gen. Goering wie, jak naciskać pedał 
powszechnego zapału.

Obok tych książek lotniczych, co tak fascynują 
wyobraźnię młodzieży, uderza olbrzymi zapas ksią­
żek o zagadnieniach rasy. Jest to druga moda 
niemiecka — ale moda, która jakoś nie chce minąć. 
Moda w’ tym narodzie ma cechy poważne i — nie­
bezpieczne.

Tygodniki poświęcone rasie, miesięczniki i ster­
ty książek wszelakich autorów, niektórych cał­
kiem uczciwych, a niektórych bardzo podejrza­
nych. Cala ta literatura znajduje chyba olbrzymi 
popyt, bo niema dnia, żeby nie pojawił się nowy 
na ten temat wykład.

W kawiarniach, knajpach, restauracjach, w ku­
luarach teatrów, w hallach hoteli słyszy się to 
słowo „Rasse" we wszelkich odmianach. Dyskutu­
ją o tem chłopcy, którym daleko jeszcze do wy­
sypania się pierwszego wąsa i używania giletki, 
panienki zaczesane energicznie cło tyłu, o jasnych 
włosach i odważnych oczach. A panienki te opalo­
ne, o muskularnych rękach, gardzą ostentacyjnie 
pudrem i nie używają szminki. Zerwały z „rozpa- 
saniem" dziewczyny niemieckiej po wojnie, któ­
ra — przyznają to same — zanadto korzystała ze 
swej świeżo uzyskanej swobody. Dzisiaj przyszły

inne czasy: czasy „Aufbau“, czasy „Erhebung", 
kiedy buduje się nowe społeczeństwo, pełne powagi 
i odwagi. Kobieta niemiecka, dziewczyna niemie­
cka nie została tak zasunięta w tył, w cień, jak 
to się stało 11. p. w Italji, gdzie cofnięto ją — 
zresztą bez oporu z jej strony — do domu. Kobie­
ta niemiecka jest zbyt świadoma, zbyt mocne po­
siada ramy organizacyj, by dała się cofnąć do 
ideału „trzech K.“: „Kirche, Kiiche und Kinder". 
Walczy ona dzisiaj także na froncie społecznym.

Kobiece organizacje niemieckie objawiają nowy 
zapal i rozmach. Poświęcają się one przedew- 
szystkiem organizacji wytwórczości kobiecej. Wy­
zbyły się swojej skłonności do rzucania haseł, do 
dyskutowania o „wyzwoleniu kobiety", a jęły się 
pracy realnej, ciekawej, bardzo zastanawiającej. 
Możeby nasze organizacje kobiece, które zanadto 
jeszcze tkwią w tej epoce dyskursów i jałowego ga­
dania o programach, zapoznały się z tym niemie­
ckim planem? Nie jest 011 taki głupi...

Ale nie o tem chciałem mówić. Chciałem wspo­
mnieć o owej rasie, która pasjonuje podlotka i 
pannę sklepową, oraz urzędniczkę w magistracie. 
Uczy się o tej rasie ze wszystkich broszur, jakie 
znajduje w najbliższej księgarni i rozpowiada z za­
pałem o właściwościach rasy nordyckiej a o ujem­
nych cechach semityzmu. Moda na rasę jest bar­
dzo pociągająca — bo przecież na ten temat można 
tyle snuć fantazyj!

Rodzi ona także i pewne osobliwe przemysły. 
Powstają więc towarzystwa dla badania rasy, a co 
więcej, towarzystwa heraldyczne przeżywają nie­
bywały rozkwit. Nie brak wystaw, gdzie pokazu­
ją, co to jest rasa i dają wykresy słynnych rodzin 
niemieckich. Można na takiej wystawie ujrzeć 
drzewo genealogiczne samego kanclerza Hitlera, 
i jego najbliższego otoczenia. Tłumy garną się do 
takich wystaw i interes na razie jest nie zły.

Zarabiają jeszcze inni ludzie — znacznie 
już skromniejsi — fo­
tografowie. W szere­
gu miast niemieckich, 
jakie miałem sposob­
ność poznać w czasie 
mojego parokrotnego 
pobytu w Rzeszy, wi­
działem w oknach i 
witrynach u fotogra­
fów wielkie afisze, al­
bo też wywieszki, gło­
szące: „Niemcze! Po 
znaj swoją przeszłość!
„Niemcze! Uświadom 
sobie, jaka była two­
ja rodzina!" „Niem­
cze, nie wstydź się 
swoich przodków!"

Te wszelkie pło­
mienne zachęty służy­
ły do celu nader prze­
myślnego a równocze­
śnie zupełnie zrozu­
miałego w warunkach 
obecnych Niemiec. O- 
to miały one na celu 
wmówić w każdego 
Niemca, że powinien 
postarać się o t. zw.
Ahnentafel, czyli „ta­
blicę przodków". Nie 
każdy ma przecież sa­
lon zawieszony portre­
tami rodzinnemi, się- 
gająccmi aż het w śre­
dniowiecze, nie każdy 
ma zamek, czy pałac 
z galerją antenatów.
Tym więc upośledzo­
nym przez los ofiaro­
wuje uczynny foto­
graf taką właśnie Ah­
nentafel, czyli zesta­
wienie f o t o g r a f i j  
przodków do trzecie­
go, czy czwartego po­
kolenia wstecz. Na 
szarej, albo brunatnej 
tablicy kaligrafuje 
sprytny fotograf, iż 
jest to Ahnentafel 
takiego to Schmidta, 
czy Meiera, poczem 
umieszcza szereg ma­
łych główek męskich 
i kobiecych z oznacze­
niem lat ich bytowa­
nia. I tak powstaje 
piękny obraz, który 
wiesza się w salonie.

Oczywiście nie wszy­
scy mają fotografje 
swoich przodków, albo 
dagerotypy, albo por­
trety, z których moż- 
naby zrobić zdjęcie u 
uczynnego fotografa.

SLUB PR ESER A  GOERING A.

Dnia 10 kwietnia odbył się w Berlinie ślub preinjera Goeringa z artystką 
teatralną Emmy Sonnemann. W uroczystościach tych wziął udział kanclerz 
Hitler i najwybitniejsze Osobistości ze świata politycznego, wojskowego 
i artystycznego. Emmy Sonncmaiin, reprezentuje typ nowoczesnej kobiety 
niemieckiej, przesiąkniętej ideałami narodowo-soejalistycznemi, oddanej 
pracy nietylko zawodowej, ale i społecznej. Na zdjęciu p. Goeringowie dzię­
kują tipinom za owacje, po wyjściu z Katedry, gdzie brali ślub.

T h e  N e w  J o r k  l i m e s .
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W iosn a  sprowadza zasadnicze zmiany ubioru nietylko w odzieży, ale 
także w dziedzinie bielizny osobistej i stroju ściśle domowego na uży­
tek intymny. Zarzucając futra, cieple wełny i wszelkie grubsze mate- 
rjały, pomyśleć musimy i o tych nieodzownych a pięknych i miłych 
częściach garderoby.

Lekki szlafroczek umila nam chwile wypoczynku w zaciszu domowcm. 
Rano i wieczorem narzucamy go z przyjemnością, by w tym wygodnym 
stroju wypełnić obowiązki, związane z prowadzeniem domu, czy też od­
dać sie swobodnej lekturze lub innym przyjemnościom dostępnym 
w własnym domu.

„II faut soufrir pour etre belle“... Wprawdzie zmiany, jakie zaszły 
w dziedzinie mody, nie wymagają od nas gorsetów na fiszbinach i tym 
podobnych narzędzi całodziennej tortury, niemniej jednak poświęcamy 
zawsze pewne starania pielęgnowaniu zdrowia, urody i utrzymaniu 
ogólnej estetyki swego wyglądu, to też szlafroczek jest synonimem ko­
niecznego wypoczynku tak po pracy zawodowej jak i wysiłkach gim­
nastycznych, nieodzownych w życiu nowoczesnej kobiety

Każdy sezon mody uwzględnia też obszernie dział domowych ubiorów, 
od szlafroczka do pyjamy, od uroczych lisuese do wytwornych sant- 
de-lit, tworząc kreacje pełne poezji z jedwabi, koronek, wstążek, łabę­
dziego puchu i tym podobnych czarujących fatałaszków. Któż dziś so­
bie na nie pozwolić może w szerszym zakresie... Niemniej jednak na 
wzorach tej najwytworniejszej mody powstają dostępne dla kobiet pra­
cy kreacje i tym warto poświecić nieco uwagi. J. Z.

Szlafroczek przy­
brany po przecz- 
nenii pasam i i 
gaikami guzikom.

O b o k :

Saut-de-lit z 
sen io w ej g 
n a rzucone  
nocną ko sz



Bokser Jack Sharkey uciułał sobie 
okrągły miljon i — niema zeń ju ż  

ani grosza...

K r a k ó w ,  w kwietniu.
Są tacy, jest ich nawet dość 

spora gromadka. Większość 
tych parwenjuszowskich człon­
ków i właścicieli wygodnych 
foteli w klubie amerykańskich 
miljonerów —• boć o Amerykę 
głównie chodzi — rekrutuje się 
naturalnie ze sfer bokserskich, 
ze świata ludzi ó płaskich no­
sach i figlarnie rozszczepio­
nych uszach. Boks, jako sport 
wybitnie widowiskowy daje 
dziś bowiem ciągle jeszcze naj­
większe możliwości zrobienia 
szybkiej karjery i zdobycia 
pieniędzy. Dużo pieniędzy. Mi- 
ljonów.

Sportowcy miljonerzy? Nie­
zbadane są drogi asocjacyj my­
ślowych, plątających się nie­
kiedy po najdziwaczniejszych 
i najbardziej paradoksalnych 
skrzyżowaniach dżungli nasze­
go mózgu. W tym jednak wy­
padku narzuca sie zdecydowa­
nie i odrazu jedno dręczące 
pytanie: jakto, przecież nie
wolno zarabiać na sporcie, nie 
wolno według starych, trady­
cją uświęconych angielskich 
pojęć sportowych brać nietylko 
pieniędzy, ale nawet zwrotu 
kosztów własnych, rzeczywi­
stych wydatków, związanych 
z uprawianiem sportu?

Nie wolno. Prawda. Mówimy 
jednak o sportowcach zawodo­
wych o t. zw. profesjonalach, 
dla których sport jest już nie 
zabawą, nie rozrywką i wy­
tchnieniem po pracy, lecz pra­
cą samą, zawodem i sposobem 
do zdobywania — jakże cięż­
kiego niekiedy zdobywania — 
kawałka chleba.

A więc zawodowcy. Jest w 
tern słowie i w tern rozgrani­
czeniu pojęć coś boleśnie nie­
słusznego i krzywdzącego. Coś, 
co odrazu nastraja nas na ton 
pewnej wyższości, pozwala na 
zajęcie odpowiednio odmierzo­
nego dystansu wobec tych 
wykolejeńców społeczeństwa 
sportowego i pogardliwe wzru­
szanie ramionami.

Nie czas tu i miejsce na rze­
czowe, czy wyczerpujące uję­
cie tego odwiecznego proble-

Babl Ruth, najlepszy gracz w baseball, ma pen- 
syjkę roczną 150.000 dolarów.

Z d ję c i a  P r e s s e - P h o ł o  — B e r l i n .

światowych i który chce utrzymać się 
w swojej rekordowej formie, nie może po- 
prostu poświęcać się zawodowo niczemu in­
nemu, jak tylko swemu sportowi. Cóż więc 
dziwnego, że żyje z tego sportu, względnie 
chce zeń żyć.

Mimo tej pozornej jasności problem jest 
w rzeczywistości dość skomplikowany. Nie­
które dyscypliny sportowe nie mają dziś 
jeszcze odpowiednio silnie rozwiniętych 
odpowiedników zawodowych. Taki Nurmi 
n. p., czy słynny francuski biegacz Ladu- 
megue albo nasz b. rekordzista Petkiewiez 
nie są w stanie utrzymać się ze swego spor­
tu. Jest ich zamało jeszcze, a z amatorami 
nie wolno im startować wspólnie. W tern 
leży właśnie krzywda obecnej sytuacji 
w sporcie i tu trzebaby jakoś koniecznie 
zaradzić. W ten sposób bowiem eliminuje 
się ze sportu automatycznie wartościowe 
jednostki, jednostki w większości wypad­
ków bardzo dla sportu, jego popularności 
i rozwoju zasłużone.

Wracamy do miljonerów. Myliłby się 
ten, ktoby przypuszczał, że najwięcej pie-

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

>FLORJANKA<
SPÓ ŁK A  AK C YJN A  W KRAKOWIE

zawiera na najkorzystniejszych warunkach ubezpieczenia:

od pożaru, pioruna i eksplozji, 
od gradobicia,
od kradzieży z włamaniem i rabunku,

od następstw wypadków, 
od odpowiedzialności cywilnej, 
i samochodów od szkód.

Informacyj udzielają i przyjmują zgłoszenia:

O D D Z I A t Y :
W A R S Z A W A ,  M a z o w ie c k a  4 
L W Ó W ,  ul. 3 -g o  M aja 16 
ŁÓDŹ, u l. P io tr k o w s k a  9 9

P O Z N A Ń ,  u l. 3 .g o  M aja 1. 6  
K A T O W I C E ,  u l. P o c z to w a  6.

Reprezentacje i Ajencje we wszystk ch większych miejscowościach Państwa Polskiego.

SPORTOWCY,
KTÓRZY DOROBILI SIL MILIONÓW.
mii amatorstwa i zawodowstwa. Jedno jest 
tylko pewne: dotychczasowe przepisy są
przestarzałe, grubo przestarzałe i nie wy­
trzymały już dawno najistotniejszej próby 
i jedynie decydującego kryterjum — życia.

Tak jak zrozumiałem jest dla nas, że do­
bry aktor, dobry śpiewak, malarz, rzeź­
biarz, czy ślusarz powiedzmy, bierze za to, 
że jest dobry właśnie pieniądze i naodwrót, 
nikt nie bierze mu tego za złe, tak samo 
zrozumiałem jest, względnie powinno być, 
że sportowiec, który doszedł do wyników

'niędzy zarobił na sporcie w Ameryce 
Dempsey lub Tunney. Tunney jest obecnie 
zapewne najbogatszym sportowcem w Ame­
ryce, ale pomogła mu wr tem wybitnie — 
jego żona. Do dwu iniljonów dolarów, któ­
re zarobił ten bokser — filozof z artystycz- 
nemi i literackiemi upodobaniami, dodała 
mu żona a właściwie jej miljouowy pa- 
pnś jmaleństwo ,— 50 miljonów posagu. 
Własnym przemysłem zarobił jednak naj­
więcej słynny amerykański gracz basebal­
lu — narodowej amerykańskiej gry — Ba-

Swiałowy mistrz golfu Walter Ha- 
gen zarabia cztery razy więcej, ani­
żeli gubernator stanu Nowy Jork.

Zuzanna Lenglen, m istrzyni tenisa, zdołała uskła­
dać sobie pół miljona dolarów, odkąd amator- 

stwo porzuciła dla zawodowstwa.

be Ruth. Pulchniutki ten i dobrze wypa­
siony, jowialny jegomość, jest w swym 
kraju osobistością o wiele bardziej popu­
larną od prezydenta Roosevelta, Dempseya 
i całej mlecznej drogi gwiazd filmowych 
razem. Dempsey musi dziś zarabiać na ży­
cie jako manażer i sędzia spotkań bokser­
skich. Niezależnie od tego założył sobie 
zresztą niedawno restaurację naprzeciw 
znanego pałacu sportowego Madison Soua- 
re Garden, gdzie święcił niegdyś swe .suk­
cesy. Dernpseyowi powodzi się jeszcze sto­
sunkowo dobrze. Gorzej jest już n. p. z b. 
mistrzem świata Scharkeyem, który myśli 
liono znowu o 
przelezieniu przez 
czworokąt sznu­
rów ringu bokser­
skiego, bo nie ma 
z czego żyć. Tak, 
tak. Tytuł jest 
nietylko sławą, 
jak sądzi się nie­
kiedy. Tytuł to 
pieniądze. W bok­
sie przynajmniej, 
przekonał się o 
tem dowodnie in­
ny mistrz świata 
— Maxie Rosen- 
bloom. Niedawno 
jeszcze był on mi­
strzem świata i 
Ameryki w wa­
dze półciężkiej. Za 
głupi tylko mecz 
z lokalnym mata­
dorem w Miami, 
niejakim Knigh- 
tem ofiarowano 
mu 30.000 dolarów.
Rosenbloom jed­
nak stracił w mię­
dzyczasie tytuł i 
za ten sam mecz 
dano mu potem 
już tylko — 1.500 
dolarów. Dobra 
zresztą nauczka.
Roosenbloom po­
zostać mógł mi­
strzem świata chy 
ba do końca życia.
Jest on dziś jak

jeszcze najgenialniejszym — 
jeśli można użyć tego słowa — 
bokserem swej wagi, jaki kie­
dykolwiek żył na świecie. Ale 
nie brał on nigdy niczego po­
ważnie. Nie walczy on, lecz 
bawi się. Nie przegrał on, lecz 
przeigrał swój tytuł. Jest wła­
śnie zbyt — utalentowany.

W innych działach sportu 
niezgorzej jeszcze stosunkowo 
powodzi się zawodowcom te­
nisowym. Najlepiej zarabia 
dyrektor wędrownego „cyrku 
tenisowego" jak nazywają je­
go trupę, „Big Bill" Tilden. 
Przeciągnął on do obozu za­
wodowców wszystkie sławy 
tensowe z Cochetem, Yinesem, 
Lottem i Stoeffenem na cze­
le. Grubo wcześniej opuściła 
brzeg amatorski słynna „bo­
ska Zuzanna", Francuzka Len­
glen, która jednak wycofała 
się wkrótce z całego interesu. 
Zarabiała widocznie więcej ja­
ko — amatorka.

Dziś nie może konkurować 
z boksem jeszcze żadna inna 
galęź sportu. Toteż amatorów 
na mistrzostwo świata ciężkiej 
wagi jest coraz więcej.. Obok 
Schmelinga, Carnery, Brad- 
ilocka wyrósł Baerowi jesz­
cze jeden groźny konkurent: 
mistrz Anglji Jack Petersem 
Ogłosił on właśnie swe zarę­
czyny z miss Williamson. 
Ślub nastąpić ma jednak do­
piero po odbyciu przez Peter- 
sena walki o mistrzostwo świa 
ta.

Biedna miss Williamson, u- 
roeze 18-letnie dziecko. Bę­
dziesz chyba długo, długo cze­
kać—

J. Roha.

KOCIM
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M i g a w k i .

STRASZLIWA POCZTA.

Nie mogę powiedzieć, bym lubial pisywać listy. 
Natomiast pasjami lubię je przyjmować. Nawią­
zanie z kimkolwiek korespondencji wygląda u 
mnie tak: zwykle najpierw uprzedzam naiwnego 
biedaczka, że odpowiedzi nic otrzyma nigdy — 
w razie przeciwnym będzie to u mnie oznaką po­
ważnego niedomagania władz umysłowych. Potem 
wypowiadam parę zdań na tematy zupełnie mi 
nieznane — następnie kilka niedomówień — serja 
„zmarszczonych min“... i gość do pisania gotowy. 
Wyjeżdża taki z przekonaniem, że poznał genju- 
sza i zaczyna pisać.

W ten sposób zorganizowałem sobie całą plejadę 
„piórozjadów", dostarczających mi za własne pie­
niądze strawy intelektualnej, nadziewających mnie 
myślami, jak indyka.

Ale ostatnio zaczęła mnie brać (za przeprosze­
niem wykwitnych łamów Światowida) szewska 
pasja... Co list otworzę, spodziewając się nowego 
napływu twórczych myśli, wyciągam... reklamy 
biur transportowych, past do nacierania głowy 
po zbyt inteusywnem myśleniu, trumien, mydeł 
i t. d.

Dziś spodziewałem się pieniędzy od człowieka, 
który okazał się w tym wypadku „ostatnim z na- 
iwmauów". Dzwonek u drzwi. Pędzę jak szalony, 
otwieram — przed drzwiami w całej swej rozkosz­
nej okazałości... listonosz pieniężny. Drżącemi rę­
kami podpisuję przekaz, nie patrząc „co i gdzie“. 
Listonosz z anielskim uśmiechem powiada: „Ty­
siąc złotych". I wali na stół dwie (jak Boga ko­
cham) pię...pięćsetki... Kłaniając się, rozwiera po­
czciwiec gębę szeroko i śmieje się dobrodusznie.

Rozsadza mnie szczęście. Biorę do ręki słodko 
szeleszczący papierek i z lubością przypatruję się 
cyfrom i napisom. I czytam:

„500 złotych wypłacimy natychmiast temu, kto 
udowodni, że nasz niezawodny środek „Karakono- 
bój" jest zwyezajnem oszustwem. Jedna uncja 
proszku wystarcza do momentalnego zabicia czło­
wieka, a co dopiero biednego, małego karakonka. 
Radzimy Szanownemu Panu spróbować na sobie, 
a napewno będzie Szanowny Pan przekonany o 
prawdziwości naszych stów. W każdym z tych 
zrobionych banknotów znajduje się uncja nasze­
go niezawodnego środka. Wystarczy tylko pową­
chać  ̂Działa nawet przez papier".

Przez chwilę trwałem w złowrogiein milczeniu. 
Potem ryknąłem jak bawół i... powąchałem.

Więcej już żadnych listów przyjmować nie będę, 
bo właśnie przed chwilą umarłem.

Ceam.

Po dajem y n iże j p re p a ra ty  

Miia (^ e ry  ̂ ^ łu s łe jle cze n ia

• la k a  c e r a  z w ie  t łu s ta  ?  Skóra błyszcząca mimo ciągłego pudrowania . . .  
barwa niejasna, pory rozciągnięte . . . oto oznaki tłustej cery.

• la k  m o ż n a  u s u n ą ć  te  w a d y  ? Tylko trzymając się wskazówek Elizabeth Arden. 
Specjalnie opracowane preparaty wpływają na obieg krwi i usuwają nadmierną 
tłustość skóry. Należy w tym celu stosować :

Y e n e tia n  A r d e n a  M a s ą u e  — Pobudzający i oczyszczający preparat odmładza 
zmartwiałe komórki, rozjaśnia wyblakłą cerę, wzmacnia i wygładza szorstką i 
wągrowatą skórę.

Y e n e tia n  S p e e ia l  A s tr in g e n t  .  .  Wspaniały środek wzmacniający, który stosuje 
się zapomocą lekkiego wbijania w celu pobudzenia obiegu krwi, co wzmacnia i 
ujędrnia skórę.

L i l le  L o tio n  .  .  zabezpieczający cerę, daje przyjemny podkład pod puder.

Niezależnie od tego, czy cera Pani jest tłusta, czy normalna, wymaga codziennego 
regularnego o c z y s z c z a n i a , w z m a c n i a n i a  i o d ż y w i a n i a  . . .  te trzy środki stosowane 
stale i z zachowaniem kolejności zapewniają stałe utrzymanie ładnej cery. 
Pudełeczka Miss Arden’s New Beauty zawierają niezbędne do codziennego użycia 
preparaty : Cleansing Gream, Skin Tonie i Velva Cream.

Elizabeth Ar den! s Cleansing Cream rozpusz­
cza się szybko, usuwa z porów kurz, puder 
i wydzieliny. Krem ten usunąć można 
zapomocą Venetian Cleansing Tissues.

Elizabeth Arden's Skin Tonie pobudza 
łagodnie skórę odświeża ją  i rozjaśnia.

Elizabeth Arden's Velva Cream wygładza 
cerę i nadaje jej barwę nie tłuszcząc.

Elizabeth Arden's Pore Cream. Niena- 
tłuszczający, ściągający krem, który 
działa bezpośrednio na zbyt roz­
szerzone pory, należy stosować na noc.

Preparaty Elizabeth Arden są w sprzedaży w agenturach wszystkich miast w Polsce.

E L I Z A B E T H  A R D E N
[Elizabeth A rden  Ltd .
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O G Ó LN IE  Z N A N A  I S TO S O W A N A  O D W IELU LAT W  K R A JU  I ZA G R A N IC A
S to s u je  s ię  p rzy  c h o ro b a c h :

I. W ątroby i na jej tle:
K a m ie n ie  żó łc iow e . 
Ż ó łta czk a .  
C h ro n ic z n e  za p a rc ie  sto lca . 
K atary  (nieżyty) żo łą d k a  i k iszek .

II. Na tle złej przemiany materji:
Artretyzm . 
C h o ro b y  s k ó r y  n a  tle złej p rze ­
m ian y  materji.

sy s te m a ty czn ie  w z m a g a ją  c z y n n o ś ć  w ą ­
troby i w yd a la ją  w  ten s p o s ó b  szk o d liw e  

p o b o c z n e  p rodukty  p rze m ia n y  m aterji (barwiki żó łc iow e , k w a s  m o c z o w y , k w a sy  żółciow e), 
ró w n o c z e ś n ie  u n ie m o ż liw ia ją c  za leg an ie  ich  w  organ izm ie .

WARSZAWA, LABOR. FIZJOL. CHEM „CHOLEKINAZA" NOWY ŚWIAT 5, oraz apteki i składy apteczne.
Żądać bezpłatnych broszur.

CHOLEKINAZA
H. NIEMOJEWSKIEGO
Zioła CHOLEKINAZA
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Poszczególne fazy przeobrażania się larwy w ważkę.

PIERWSZA lY r y  już dawno spły­
nęły. Brzegi rzeki za­
zieleniły się, w wodzie 
zaczął się ruch. Brzyd­
ka larwa zaczęła piąć 
się po wodorostach ku 
górze. Powitało ją o- 
żyweze słońce. pod 
wpływem którego jej 
szarą skorupę zaczęły 
przebiegać dziwne dre­
szcze. Czuła, że zbliża 
się chwila, w której 
przeobrazi się w szma­
ragdową ważkę. Bę­
dzie mogła bujać, jak 
ptak. Już wysunęła 
głowę z ciemnego wię­
zienia, jeszcze kilka 
energicznych ruchów 
i oto znalazła się na 
wolności. Rozprosto­
wała skrzydła... Za 
chwilę poleci w świat, 
goniąc za drobnemi 
muszkami i owadami, 
które staną się jej że­
rem. A  imtem w gorą­
cy, upalny dzień znie­
sie jajka na wodę, aby 
dać początek nowemu 
życiu i nowej brzyd­
kiej larwie, żerującej 
na dnie rzeki... aż do 
wiosny.

W Polsce mamy o- 
kolo 70 gatunków róż­
nych ważek. Są one 
wspaniale ubarwione, 
tak, że słusznie nazwa­
no je kolibrami na­
szych wód.

PIERWSZY

PIERWSZY

PIERWSZE

PIERWSZA
PAPKA D ZIEC K A

ZDJĘCIA I

RENE W. P. LEONHARDT
Rozpostarłszy swe skrzydła, odpoczywa ważka po trudach narodzin

FOSFATYNA FALIERA
z y ta ic ie  n u m e r  św ią tec zn y
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OLGA 
SŁAWSKA
B a l l e r i n a  o p e  

w a rs z a w s k ie j.



OLGA SŁAWSKA baller,̂ Vâ tzrauŵelk,ego
Oto rzeczywiście tancerka od uro­

dzenia. A nawet z dawniejszych jesz­
cze czasów...-Tak, tak... Proszę posłu­
chać...

Było młode małżeństwo. Oboje — 
miłośnicy baletu. I tak sobie posta­
nowili: jeżeli sie urodzi córeczka, bę­
dą ją kształcili na tancerkę, a ma­
rzeniem ich-będzie, aby na tern polu 
uajzaszczytniejsze laury zdobywała. 
Prosili wiec Boga, aby ich związek 
pobłogosławi! piękną córą...

Gorące modły zostały wysłuchane. 
Urodziła się córeczka. Więcej już 
potem dzieci nie było. Rodzice nie 
mogli sie doczekać chwili, kiedy je­
dynaczkę bedzie można oddać do 
szkoły baletowej przy teatrze Wiel­
kim. Aż przyszła ta chwila. Była 
zresztą również przez maleńką jesz­
cze wtedy Oleńke upragniona, bo ma­
rzenie rodziców Jakby się w nią 
wcieliło. Od maleńkości już pląsała...

Pod tym wzglądem szczęśliwie jej 
sie życie ułożyło. Ileż to dziewcząt, 
czując w sobie powołanie taneczne, 
musi staczać o to walki z rodzicami! 
I co dziwniejsze — zwłaszcza w sfe­
rze inteligentniejszej. Wskutek tego 
tancerki rekrutują sie przeważnie z 
niższych warstw społecznych. A tu— 
nie! Rodzice należeli do inteligen­
cji. Ojciec pracował w księgarstwie. 
Prowadził nawet jakiś czas własne 
przedsiębiorstwo wydawnicze. A o- 
boje pragnęli, aby córka stała sie 
sławą taneczną™ Wierzyli gorąco w 
to, że tak będzie, ale ani nie przypu­
szczali, jak im sie to kiedyś przyda™

Bo im bardziej mijały lata, a Olga 
wyrastała wzrostem i talentem po­
nad wszystkie rówieśnice, o tyle jej 
ojcu kryzys dawał sie coraz bardziej 
we znaki. I zbiegły sie dwa smutne 
fakty. Ojca zredukowano. Nie mógł 
znaleźć pracy. I teatr Wielki zam­
knięto... Najzdolniejsze tancerki tea­
tru Wielkiego zaangażowano do re­
wji. Miedzy niemi Olgę Sławską. 
I oto niespełna szesnastoletnie dziew- 
czątko, zarabiając w rewji osiem zło­
tych dziennie — utrzymuje rodzi­
ców...

Zamknięto teatr Wielki, ale balet- 
mistrz Zajlich, nie chcąc, aby tyle 
młodych talentów zmarnowało sie w 
rewji, prowadził dalej szkołą bale­
tową o półtorawiekowych tradycjach 
własnym sumptem. Wielu tancer­
kom, pracującym w rewji, nie chcia­
ło sią wcześnie wstawać, aby chodzić 
na lekcję do prof. Zajlicha. Bo przed­
stawienia rew jo we kończyły sie oko­
ło pierwszej w nocy... Nazajutrz o je­
denastej już próba. Komuż toby sią 
chciało być już o dziewiątej z rana 
na lekcji baletowej?

Tylko niewielu najpilniejszym. 
Miedzy niemi znajdowała sią Olga. 
Pilność jej została chlubnie uwień­

czona. Pod koniec roku był egzamin. 
Dyplom bonorowy uzyskała tego ro- . 
ku jedna tylko absolwentka słynnej — 
warszawskiej szkoły baletowej — 
Olga- Sławska, której talent na po- — 
pisie zabłysnął równię' pielenie, jak 
olśniewająca, wręcz z j a w i s k o w a  
uroda...

A potem już co roku nowy triumf... 
Rok-4933. Pierwszy międzynarodowy 
konkurs tańca artystycznego w War­
szawie, na który zjeżdżają sią naj- - 
większe sławy taneczne świata. S i­
łom krajowym braknie odwagi mie­
rzyć sią z asami tanecznemi obu pół­
kul... Nie stają nasze największe sła­
wy: siostry Halamy, Karezmarewi- 
ezówna, Leitzkówna, Antoszówna... 
Ambitna Sławska mierzy siły na za­
miary. Pod kierownictwem znakomi­
tego baletmistrza Nellego, bawiące­
go właśnie w Warszawie aranżera 
wszystkich rewji filmowych „Fo- 
xa“, przygotowuje sobie suitą cho­
pinowską: walca, preludjum i ma­
zurka, staje do konkursu, tańczy i™ 
ratuje honor tańca polskiego, zdoby 
wając (18-letnie dziewezątko) za­
szczytny zloty medal... Międzynaro­
dowe jury z primaballeriną Opery 
Paryskiej słynną Carlottą Zambelli 
na czele, jest nią wręcz olśnione, a 
prezes honorowy jury Rolf de Marc, 
przewodniczący „Archives Interna- 
tionales de la Danse" ofiaruje jej 
specjalnie przez siebie ufundowaną 
nagrodę, jako dla najwyżej przez ju­
ry ocenionej tancerki polskiej w kon­
kursie.

Rok 1934 — tym razem konkurs 
międzynarodowy odbywa się w Wie­
dniu. Sławska uzyskuje w eliminacji 
krajowej pierwsze miejsce i na kon­
kursie znów zdobywa zaszczytny me­
dal...

Wraca do Warszawy i tu właśnie 
zastaje moment odrodzenia baletu 
Opery Warszawskiej pod kierownic­
twem światowej sławy baletmistrza 
Jana Cieplińskiego. Ten odrazu oce 
nil wielki talent Olgi. Powierza jej 
stanowisko balleriny... Tego jeszcze 
nie było w dziejach baletu: 19 lat 
i już ballerina w stołecznym zespole 
tanecznym i o tak wielkich trady­
cjach!... Dawniej na takie stanowisko 
czekało sią długie lata i tylko wyjąt­
kowe wybranki losu dostępowały te_ 
go zaszczytu... Nawet rodzice Olgi 
nie przypuszczali, że ich odwieczne 
marzenie ziści sią tak szybko... Co- 
prawda, dwukrotna laureatka kon­
kursów międzynarodowych w całej 
pełni na to wysokie stanowisko za­
sługiwała.

Sezon 1934/5 jest pasmem nieprze- 
rwanem triumfów artystycznych Ol­
gi Sławskiej. Jako ballerina teatru 
Wielkiego tańczy wszystkie czołowe 
partje, a wiąc: solo w „Aidzie", w 
„Carmenie": solo w II akcie i duet

z Tosią Nowicką w IV akcie, w „No­
cy Walpurgi" porywa wszystkich, 
jako niezrównana Aspazja, zdumie­
wa zaciąciem w solo mazu rowem ze 
„Strasznego Dworu", a w trojaku 
śląskim świetnie spisuje sią wraz z 
drugą balleriną "Janiną Kaniewską 
i baletmistrzem Cieplińskim. W „di- 
vertissement“ tańczy prześliczną 
scenką „Na balu", na tle całego ze­
społu męskiego. Nie mogąc już w 
bieżącym sezonie wystawić swego u 
lubionego baletu-„Legendy o Józe­
fie", baletmistrz Ciepliński pokazuje 
przynajmniej mały jego fragmeucik 
w postaci tańca Sulamity, odtworzo­
nej przez Sławską z wzorową starań 
nością i finezyjną wyrazistością, o- 
partą o subtelną muzykalność. Osta­
tnio dyr. KorOlewicz-Waydowa po­
wierza jej poważną partje taneczną 
w wieczór swego jubileuszu („Afry- 
kanka").

Ale dopiero marzec 1935 był szczy­
tem triumfów Olgi Sławskiej na sec 
nie teatru Wielkiego. Na wielkiem 
galowem przedstawieniu, w obecno­
ści całego rządu i korpusu dyplo­
matycznego oraz elity artystyczno- 
towarzyskiej Warszawy wystąpiła, 
jako partnerka słynnego Sergjusza 
Lifara, największej dziś sławy bale­
towej obu półkul. To, o czem marzą 
najwybitniejsze tancerki całego świa 
ta — zatańczyć z Lifarem — udało 
sią „dziecku szczęścia" — Oldze Sław­
skiej...

A zaledwie trzy tygodnie później 
— dzień przełomowy w karjerze ar­
tystycznej Olgi Sławskiej. Główna 
rola w całospektaklowym balecie — 
„Kopelji". Rola o najwspanialszych 
tradycjach. Rola wymagająca wiel­
kiego talentu, wytrzymałości, muzy­
kalności, a w dodatku przez baletmi­
strza Cieplińskiego naszpikowana 
szeregiem trudności technicznych. 
Kopeljusza tańczył on sam...

Sukces artystyczny zupełny. Ogro­
mne kosze kwiatów. Huragany braw. 
Z prawej loży proscenicznej oklasku­
je ją pani Prezydentowa Mościcka, 
a z lewej — pani Marszałkowa P ił­
sudska z córkami...

Olga Sławska tonie w kwiatach i 
w... strugach potu, gdy docieramy 
do jej garderoby, prosząc o parą 
słów wywiadu dla „Światowida". Nic 
dziwnego. Balet (rwa godzinę i kwa­
drans, a Sławska niemal nie scho­
dzi ze sceny. Póki sią „suszy" i 
przyodziewa, parę słów pogawędki 
z uszczęśliwionymi rodzicami, którzy 
ze łzami w oczach, a zarazem pro­
mieniejąc z radości, mogą tylko po­
wiedzieć:

— Doczekaliśmy sią nareszcie™ 
Nieustannie marzyliśmy tylko, aby 
nasza Oleńka była balleriną na wiel­
kiej scenie baletowej...

Ulga Stawska, jako  Sulamiła w „Legen­
dzie o Józefie

f o t .  V a n  D y c k ,  W a r s z a w a .

A oto i sama triumfatorska... Na 
czole perlą sią jeszcze wielkie kro­
ple potu... Mówi:

— Wolą to stokroć bardziej, niż 
laury na konkursach międzynarodo­
wych. Tam tańczą piąć minut i zni­
kam... Tu dopiero mam możność na­
sycić sią do woli tańcem, stworzyć 
pewną postać, dać jakąś kreację... 
I wytańczyć sią, wytańczyć dowoli...

Dalszą rozmową przerywa nam 
przybycie baletmistrza Cieplińskie­
go, który także straszliwie sią zmor­
dował. Pokazuje nam swoją koszuje 
i... wykręca ją, a z niej aż strumienie 
ciekną... To niełatwa praca — taniec 
w takim balecie!

Gdy Sławska ujrzała dyr. Ciepliń­
skiego, rzuciła mu sią na szyją, wo­
łając:

— Dziąkują, dziękują, mój mi­
strzu!...

— Za co?
— Panu przecież to wszystko za­

wdzięczam...
— Swojemu talentowi i pracy prze- 

dewszystkiem — odparł skromnie 
Ciepliński.

H. Liński.

FELIETON FILMOWY.

CZY JESTEŚMY NARODEM
W rozwoju X-tej Muzy rozróżnić można trzy 

style, a to skandynawski, niemiecki i amerykań­
ski. Skandynawja, ogniskująca w okresie ostat­
niej wojny swą produkcje w duńskiej wytwórni 
spokojnym, refleksyjnym, przy wielkim umiarze 
„Nordisk" — wytworzyła typ gry o charakterze 
w gestach i mimice. Niemcy, ze swą skupioną 
koturnowością, z akcentowaniem każdej poszcze­
gólnej „frazy mimicznej", a zarazem drobiazgo- 
wem przygotowaniem reżyserskiem wszystkich 
szczegółów obrazu — ze swą rozbudową znaczenia 
operatora w realizacji danego filmu — zaznaczy­
ły wybitnie odrębność swego własnego stylu już 
we wczesnym okresie rozrostu filmowej sztuki.

Z chwilą wkroczenia na rynki europejskie filmu 
amerykańskiego — mieliśmy sposobność poznać 
nowego rywala stylów europejskich. Określić mo­
glibyśmy go jako stop, połączenie dwóch typów: 
skandynawskiego (refleksja i bezpośredniość) 
i niemieckiego (skupiona gra aktorów, dokładność 
„punktowania" psychologicznych momentów ak­
cji). Na pierwszy jednak plan wysuwa sią tu prze- 
dewszystki ;m prostota ujęcia danej „frazy mimi­
cznej" przez interpretatorów ról, refleksyjność 
gry, ultranaturalizm _bez niemieckiego „falowania 
piersią", bez akcentowania najmniejszych odcin­
ków akcji „wygrywaniem" ich przez aktora całą 
postacią, nawet pewien szablon z tej prostoty’ wy­
pływający — dalej występująca dość często, zwła­
szcza w filmach t. zw. „historycznych", naiwność 
w sposobie ujmowania i przeprowadzenia tematu, 
wkońcu nieśmiertelny w filmie amerykańskim, 
a tak dla niego charakterystyczny, „happy end '.

Ale równocześnie zaznaczyło sią w tym stylu to, 
czego w niektórych scenach film europejski abso­
lutnie nam dotychczas nie dawał. Momenty n. p. 
batalistyczne, walki wręcz, karkołomne wyczyny— 
były objawieniem dla europejskiego widza. Brak 
zupełny jakiejkolwiek sztuczności, bezpośredniość 
przeżywania aktora amerykańskiego, „samo życie" 
bez najmniejszego „teatralizmu" — oto, co sta­
nowiło o tak kolosalnem powodzeniu amerykań­
skiego filmu, na początku wtargnięcia jego do 
kinoteatrów Europy.

Te trzy style, wytworzone przez narody rasy 
germańskiej (rzecz do pewnego stopnia charakte­
rystyczna) — nie znalazły przeciwnika. Ani Fran­
cuzi, ani też Italia, mająca tak piękną kartą w hi- 
storji teatru, jak również inne narody romań­
skie _  ani nawet Rosja, nie dały w tej dziedzinie 
sztuki nic nowego aż do chwili, w której nastąpił 
rewolucyjny przewrót w „ustroju" X-tcj Muzy - 
narodzenie filmu dźwiękowego.

I w owej przełomowej chwili mogliśmy zaobser­
wować rzecz niezwykle charakterystyczną i cieka­
wą. Na areną sztuki filmowej zaczął wchodzić 
zwyciązkim krokiem film francuski. Okazało sią, 
że Francuzom, którzy w niemych obrazach przeja­
wiali stale przerost gestu i mimiki — emfazą i pa­
tos w realizowaniu odtwarzanej postaci — że Fran­
cuzom brak było słowa, z którcm mogliby sią po­
dzielić „energją artystyczną", tak nieopanowaną 
i nieobliczalną w obrazach „srebrnego niemowy". 
Z chwilą powstania „talkes‘u“ Francuzi wchodzą 
do wielkiej rodziny dobrych filmów i miejsce zdo­
byte zczasem mocno gruntują. Wkońcu Rosja So-

FILMOWYM?
wiecka po wielu mniej, lub więcej nieudolnych 
próbach (niewyrobiona kultura artystyczna w 
pierwszych firnach sowieckich, „surowość" gry 
i reżyserji, brak umiaru, przewaga pierwiastku 
spoleeztio:wychowawczego w duchu ideologji ko­
munistycznej nad pierwiastkiem estetycznym) 
stwarza szereg filmów o pierwszorzędnej wartośei 
artystycznej, w których jednak nadal usiłuje 
utrzymać tendencje społeczno-wychowawcze, w 
duchu naturalnie specyficznie swoistym.

Anglja, trzymająca się do pewnego stopnia 
w dziedzinie filmu zasady „splendid isolation" — 
nie daje poznać całkowicie własnej produkcji — 
przynajmniej u nas, w Polsce. Dlatego też wstrzy­
mują się od jakiegokolwiek sądu w tym wzglądzie. 
Jedno mogą podkreślić, że filmy angielskie, prze 
zemnie oglądane (było ich zaledwie kilka) stały’ 
zupełnie na wysokości zadania, odznaczając sie do­
brą reżyserją, poprawną grą artystów i udatnymi 
seeuarjuszami.

Obecnie, jak wieść niesie, film angielski wchodzi 
w nową fazę swego rozwoju i zapowiada się na 
przyszłość jak najlepiej.

W Polsce, mimo udźwiękowienia „niemowy", 
stosunki panujące w zakresie artystycznym — nie 
zmieniły’ się. Udźwiękowienie nic- wywarło aż do 
ostatnich prawie czasów żadnego wpływu na po­
ziom artystyczny produkowanych obrazów, w zna­
czeniu jego podniesienia. Marne scenarjusze, niski 
poziom gry (przeważnie teatralnej), słaba reżyse- 
rja (poza nielicznymi wyjątkami), wreszcie brak 
zainteresowania, wyczucia i zrozumienia korzy­
ści, wypływających z eksploatacji przemysłu fil­
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mowego — nie wróżyły na przyszłość nic dobrego 
i kazały powątpiewać w zdolność naszej w tej 
dziedzinie ekspansji.

Produkcji reszty krajów, wyżej nie wymienio­
nych — wogóle nie można brać poważnie.

Rozważania powyższe nasuwają nieuchronnie 
konieczność podziału narodów na dwie zasadnicze 
klasy: na narody filmowe i narody niefilmowe. 
Przez nazwę „narodu filmowego" rozumiem naród, 
obdarzony „nerwem filmowym", wydający z siebie 
ludzi, którzy rozumieją i pojmują dusze przedmio­
tu, z jakim mają do czynienia — ludzi, odznacza­
jących sie specjalnym instynktem widzenia i rea­
lizowania akcji dramatycznej pod kątem warto­
ści specyficznie kinowych. Ale to jeszcze nie 
wszystko. W kraju danym innszą sie prócz tego

znaleźć ludzie „z pieniądzmi", lub przemysłowcy, 
wyczuwający i rozumiejący korzyści, jakie z eks­
ploatacji tej prawdziwej żyły złota wypływają. Te, 
wyżej wymienione czynniki, zespolone razein — 
mogą dać dopiero w sumie „rzecz", noszącą skrom­
ną nazwą: „przemysł filmowy" — a co za tem 
idzie: sztukę filmową, na odpowiedniej wyżynie 
stojącą.

Jak już powiedziałem wyżej — Polska do osta­
tniej prawie chwili nie dawała już żadnych na­
dziei, że wydobędzie sie w tej dziedzinie z inercji, 
’w jakiej dotychczas pozostawała. Siedemnaście 
lat. to dość duży szmat czasu, można było już wie­
le zrobić na tym zaniedbanym terenie. Ostatnio 
dopiero sprawiono nam miłą niespodziankę trzema 
filmami, które dziwnym zbiegiem okoliczności za­

prezentowały trzy zasadnicze rodzaje sztuki dra­
matycznej: dramat, komedje i farsą. Są to filmy: 
„Młody las", „Czy Lucyna to dziewczyna" i “Antek 
policmajster". Nie będę z powodu szczupłości 
miejsca analizować dodatnich cech tych obrazów— 
ograniczą sią jedynie do stwierdzenia, że filmy o- 
we, to punkt zwrotny w naszej twórczości filmo­
wej — stwierdzają bowiem, że na instynkcie filmo­
wym nam nie zbywa. Ale instynkt sam nie wy­
starczy, jeśli parze z nim nie pójdzie racjonal­
ne szkolenie kadr zawodowych filmowców (reży­
serów', operatorów, aktorów) i poparcie finanso­
we ze strony kapitału, szukającego nie rabunko­
wych i doraźnych, ale trwałych i godziwych zy­
sków . Adam Cyprian.

WIELKI SUKCES 
JANINY WERNICZNajkrótszy tzas przewozu,

u ł a t w i o n e  fo r ­
m a ln o ś c i  c e ln e ,  
d o s ta w a  d o  d o m ó w , 
n i s k i e  t a r y f y

o to  z a le ty  
fr a c h tu  lo tn ic z e g o

P .Ł .Ł .„LO T“

SH1RLEY TEM PLE
ŚPIEWA I  TAŃCZY.

Shirley Tempie w film ie „Roześmiane oczy“ produkcji „Foxa“, w którym ta genjalna „gwiazdeczka*
stwarza kapitalną kreację. rot ,Fox-Fiim‘.

Coraz częściej mamy okazję oglądania filmów, 
w’ których największe nawet sławy ekranu popi­
sują się śpiewem. Przyznać jednak trzeba, że od 
czasu narodzin filmu dźwiękowego, nielicznym 
z pośród nich udało się śpiewem rozentuzjazmo­
wać publiczność kinową. Były to wypadki spora 
dyczne. Podobno rzadko byliśmy świadkami, 
aby melodja z jakiegoś filmu stawała się „przebo­
jem". Ba, zdarzało się nawet, że mimo największe­
go zainteresowania publiczności akcją niejedne­
go obrazu, napięcie to prysło z chwilą, kiedy 
z ekranu zabrzmiała piosenka. Czemu to przypi­
sać? Dlaczego publiczność (wszędzie bardzo mu­
zykalna i żądna śpiewu) przyjmuje te produkcje 
ozięble? Trudno tego dociec, gdyż przyczyną te­
go mogą być albo -warunki głosowe danego akto­
ra, czy rodzaj melodji, albo, co jest może najważ­
niejsze, sposób „podania" publiczności tej pio­
senki.

Mistrzynią filmowej interpretacji śpiewu jest 
dzisiaj, mimo że najmłodsza wiekiem, jednak 
słynna już „gwiazda" ekranu, sześcioletnia Shir­
ley Tempie. Rozkoszne to dziewezątko o nieska­
zitelnie pięknej aparycji, przecudnej główce po­
krytej puklami złotych włosów, o najwspanial­
szych, jakie tylko można sobie wymarzyć, oczach, 
przemiłym uśmieszku, jest właśnie jedną z tych 
nielicznych, której glos, płynący z taśmy filmo­
wej, potrafi zelektryzować tłumy. Ta mała księż­
niczka ekranu śpiewa z takim wdziękiem, że pu­
bliczność nie znajduje dla niej słów zachwytu.

„Roześmiane Oczy", najnowszy film Shirley 
Tempie, zrealizowany przez wytwórnię Fox Film, 
pokaże nam to cudowne dziecko w pełnej krasie 
wdzięku i talentu.
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ŚWIATOWEJ SŁAWY

ORIENT HENNA SZAMPON
farbuje i modernizuje włosy przez zwykłe 
mycie. — iO odcieni. — Pod gwarancją 
nieszkodliwy. — Wszędzie do nabycia.

1 paczka 1*?5 zł.
Gdzie niema, proszę nadesłać gotówkę, 

wysyłka odwrotna.

FR . BOGACZ, B y d g o szc z ,
Dworcowa 14. sw
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P I Ę C I U  W Y B R A ­
N Y C H  K W IA T Ó W

składa się na dosko­
nały puder roślinny 
5 F le u rs ,  F o r y i l .  
Miałki, dobrze przyle­
ga, nie szkodzi cerze, 
nadajęc jej iwieżoić 
I wdzięk młodości, o' 
przyłem posiada sub­
telny, naturalny i trwa­
ły zap ach  kwiatów.

e«:<MN a

■3 —  
*U u «t-t

.w. Oo > 70
^  e -CS

O „ n>> 2 - 
P. S NX t;
s £ Sw. o zz 
® Sn >> 
W£> >

W wznowionej, z okazji gościnnych występów 
Wandy Siemaszkowej, komedji G. Zapolskiej „Mo­
ralność Pani Rulskiej" niezwykły snkces odnio­
sła p. Janina Wernicz świetną kreacją Juljasie- 
wiezowej. Zarówno w zewnętrznem ujęciu tej po­
staci, jak i w psychologicznej charakteryzacji p. 
Wernicz dała piękny popis sztuki aktorskiej.
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U ALEKSANDRA ŻABCZYŃSKIEGO.

municji. Więźniowie odmawiają ze­
znań, wówczas Mohammed Khan 
próbuje bardziej radykalnych me­
tod — tortur. Forsythe i Mac Gre­
gor zmordowani znajdują się wresz­
cie w celi. Po chwili wtrącony zo­
staje tam i Stone. Chłopiec zrozpa­
czony przyznaje się towarzyszom, 
że zdradził ojczyznę.

W parę dni później do obozu przy­
bywa tabor, witany wesołymi okrzy­
kami Atrydów. To amunicja angiel­
ska! Mohammed Khan znajduje się 
u progu zwycięstwa!

Trzej lansjerzy nie dają za wygra­
ną. Wiedzą, że teraz już pułkownik 
nie będzie się wahał i ruszy na Mo­
hammeda Khana. Mac Gregor, For­
sythe i Stone podstępem wydostają 
się z więzienia. Mac Gregor zdoby­
wa się na czyn heroiczny. Wpada do 
składu amunicji i wysadza go w po­
wietrze, ginąc pod gruzami. Stone, 
chcąc życiem przypłacić swój czyn, 
rzuca się na Mohammeda Khana. 
Lansjerzy zwyciężają. Bunt zostaje 
stłumiony w zarodku. Fórsythe na­
kazuje Stonow‘i by przemilczał przed 
ojcem o swej zdradzie, takie bowiem 
było ostatnie życzenie Mac Gregora.

W pięknym tym filmie biorą u- 
dział: Gary Cooper w roli porucz­
nika Mac Gregora, Franehot Tonę 
w roli Forsythe‘a, Ryszard Crom­
well w roli S'tone‘a, Sir Guy Stan- 
ding w roli pułkownika Stone‘a, 
Kathleen Burkę w roli Tani. Film 
reżyserował Henry Hathaway.

^^Icksander Żabczyński. Sylwetka sympatyczna, przemiłego 
gentlemana w każdym calu. Niedarmo piastuje stały tytu ł 
„kró la  wody“  na wszelkich wytwornych halach. Tymrazem 
interesuje nas Żabczyński, nie jaka „k ró l mody“ , lub aktor 
rewjowy. ale jako aktor filmowy.

Gra bowiem główna rok* w film ie „Panienka' z Poste Iłe- 
stante“ . Film  o tyle interesujący, że‘ akcja rozgrywa kit; 
przeważnie zagranicą, a to w Austrji, na Węgrzech i wresz­
cie w Jugosławji. Pytamy Żabczyńskiego jak mu sit* podo­
bała ta „wycieczka filmowa**.

— Musze sit; panom przyznać, że wróciłem z Jugosławji 
zachwycony i oczarowany. Byliśmy bowiem, aż w Czar 
nogórzu.

— A zatem „kawałek** wschodu!

— Nie tylko „kawałek**, ale prawdziwy wschód, bodaj czy 

nie bardziej charakterystyczny aniżeli Konstantynopol, któ ry 
sie w szybkim tempie europeizuje. Odwiedzaliśmy wsie zu 
pełnie jak z powieści Karola Maya. Piękni mężczyźni, pel 
ne temperamentu kobiety, wszystko to przytem garnie sit; 
z zapałem do g ry  filmowej. Udało nam sit; w Cetynji s f i l­
mować paru „sirdarów**, t. j. książąt Czarnogórskich, w 
„pełnym rynsztunku**, t. zn. w pełnej zbroi, która kapie tal 

złota i drogich kamieni.

— Jak przedstawiała sie marszruta podróży?

— Przez Wiedeń, gdzie byliśmy part; dni, udaliśmy sit; 
tlo Jugosławji gdzie przepędziliśmy pare tygodni, następnie 

udaliśmy sit; tlo Wiednia, gdzie pozostaliśmy part; dni, wła­
ściwie ja byłem ty lko dwa dni, gdyż po ukończeniu mojej 

ro li wyjechałem do Polski.

— Zadowolony Pan ze scenarjusza?

— Bardzo ciekawy, i dający pole do popisu, ciekaw je­
stem bardzo premjery. która sit; niebawem odbędzie. Gram 

role młodego przemysłowca, który przez pomyłkę otrzymuje 
„w  prezencie** sekretarkę, poczem następuje szereg komicz­
nych sytuacyj. Ale o- tem dowie się pan z film u. Cieszę się 

bardzo, że ten krótki wywiad ze mną ukaże sic w Świa­

towidzie, jestem bowiem gorącym zwolennikiem tego ślicz*

.Alma Kar i Aleksander Żabczyński, bohaterzy filmu 
„Panienka z  poste-restanteuf którego akcja rozgrywa się 

przeważnie w Jugosławji.

nego pisma, a specjalnie jego znakomicie prowadzonego do­
datku filmowego. Nawet w Jugosławji czytaliśmy co ty ­

dzień to pismo, szukając ciekawostek z kraju.

— A zatem do premjery. na którą czekamy niecierpliwie.

Pułk lansjerów, biorących udział w filmie „Bengali*, którego akcja 
rozgrywa się w Indjach w Bengalu.

w kkrotce odbędzie się premjera 
wspaniałego filmu „Bengali*’. Oto 
jego treść:

Na pograniczu Indyj stacjonuje 41 
pułk Lansjerów Bengalskich. Do­
wódcą jego jest pułkownik Stone, 
dzielny żołnierz, ale zimny i nieu­
błagany służbista. W pułku dowód­
ca byl ogólnie szanowanym, ale nie 
cieszył się zupełnie sympatją.

Do Delhi zostają przydzieleni 
dwaj nowi oficerowie, porucznik 
Forsythe z pułku „Błękitnych’’ i 
porucznik Stone, miody, świeżo u- 
pieczony oficerek, syn pułkownika 
Stone‘a.
. W imieniu pułku powitał ich po­
rucznik Mac Gregor, mrukliwy, fle­
gmatyczny Kanadyjczyk. Ironicz­
ny i wesoły porucznik Forsythe i 
młody Stone zaprzyjaźnili się szcze­
rze. Mae Gregor z matczyną troskli-’ 
wością opiekuje się młodym Sto- 
nem. Mac Gregor nie wie, że puł­
kownik szczerze kocha syna, cho­
ciaż nigdy mu tego nie okazuje.

Pułkownik nie daje synowi żadnej 
okazji wykazania się swemi zdolno­
ściami. Forsythe i  Mac Gregor wy­
ruszając ua objazd, chcą skomuni­
kować się ze szpiegiem angielskim, 
porucznikiem Barrettem. Mac Gre­

gor chce zabrać na tę 
wyprawę Stone‘a, pułkownik jednak 
nie pozwala chłopcu wyruszyć.

Pułkownik i Sir John Woodley, 
szef wywiadu, postanawiają prze­
nieść pułk do Gopalu, aby sparaliżo­
wać plan buntowniczego wodza A- 
frydów, Mohammeda Khana.

W Gopalu są przyjmowani przez 
Emira. Na cześć angielskich gości 
zostaje przygotowana uczta, gdzie 
tańczą piękne bajadery, gdzie po raz 
pierwszy spotykają się oko w oko 
dwaj śmiertelni wrogowie, pułkow­
nik Stone i Mohammed Khan, A- 
fry lezyk z dyplomem uniwersytec­
kim.

Podczas kiedy dwaj wodzowie pro­
wadzą ze sobą subtelny pojedynek 
na słowa..., oficerowie 41 pułku ocza­
rowani są piękną Rosjanką — Ta­
nią. Mac Gregor i Forsythe dowie­
dzieli się, że przybyła z Mohamme­
dem Khanem, nie wie o tein jedy­
nie miody Stone.

Sprytna Rosjanka, która była przy­
jaciółką Mohammeda Khana, posta­
nawia wciągnąć młodego Stone‘a 
w zasadzkę. W dzień polowania na 
dziki wsuwa mu w dłoń bilecik 
z wyznaczoną randką.

Pułkownik, który szczerze kocha

syna, a nie potrafi się do niego zbli­
żyć, wzywa do swego namiotu For­
sythem i Mac Gregora, chcąc prosić 
ieh o pomoc. Jednakże nie może się 
zdobyć na to, by powtórzyć im swą 
prośbę. Gdy Mac Gregor i Forsythe 
wracają do namiotu, nie znajdują 
już chłopca. Młody Stone został por­
wany.

Jeżeli ojciec nie pospieszy mu z po­
mocą, zostanie skazany na straszną 
śmierć w torturach. Mohammed 
Khan wiedział, że syn pułkownika 
będzie przynętą, dzięki której cały 
pułk wpadnie w zasadzkę. Nie prze­
widział tylko jednego, że pułkownik 
ponad życie swoje i syna, kochał 
swój kraj ojczysty i gotów był dla 
niego do największych poświęceń.

Pułk został w Gopalu.
Napróżno Mae Gregor starał się 

nakłonić pułkownika. Został za nie­
subordynację ukarany. Wraz z For­
sythem samowolnie opuszcza pułk, 
pragnąc uratować chłopca.

Przebrani za pielgrzymów Forsy­
the i Mae Gregor dostali się do 
twierdzy Mohammeda Khana. Pod­
stęp nie przydał się, gdyż poznaje 
ich Tania. Mohammed zaprasza 
swych więźniów na kolację, gdzie o- 
beenym jest również Stone.

Mohammed Khan przyrzeka im 
wolność pod jednym wa­
runkiem. Mają zdradzić 
kiedy i którędy będzie 
przejeżdżać transport a-



Kay Francis gra główną ro­
lę bohaterki w filmie „N ie­

wolnica z Manclalay
W a r n e r  B r o s  i  F i r s t  N a t i o n a l  F i l m a .

W  atmosferze piiędzyna- 
rodowości obraca sic film 
wytwórni „Warner Bros- 
First National'* |)t.: „Nie­
wolnica z Mandalay" 
(Mandalay). Akcja filmu 
odbywa sic w Burnie z u- 
działem Malajczyków, Ja­
pończyków. Chińczyków, 
tancerek z Burny i wszel­
kich nacyj europejskich.

Florine McKiiniey M. O. M.

A b y  skóra pan i by ła  p iękn a , 
w ym aga ty lk o  trzech rzeczy:  
oczyszczan ia  —  odżyw ian ia  —  ochrony .

By oczyścić dokładnie skórę, należy co wieczór 
i nawet w miarę możności w ciągu dnia, wcie- 
Krem ten należy wcierać lekko, masując skórę 
rać w skórę twarzy i szyji PontTs Cohl Cream. 
w górę i ku dołowi i poczekać, aż jego delikatne 
olejki przenikną do porów i wydobędą na po­
wierzchnię skóry brud, zawarty w porach. Na­

stępnie należy łagodnie usunąć brudny krem.
By ożywić skórę — należy stosować znów Pond’s 
Cold Cream. Czyste, delikatne jego olejki są wła­
śnie tą odżywką, jaka potrzebna jest skórze Pani, 
aby utrzymać ją jędrną i elastyczną.
Dla ochrony skóry w ciągu dnia, należy stosować 
subtelnie pachnący PomPs Ynnishiny Cream. zawie 
rający składniki specjalnie wybrane, by utrzymać 
gładkość i delikatność skóry. Krem ten usuwa 
szorstkość, wygładza małe wgłębienia i zmarszczki, 
nadaje skórze kwitnący, brzoskwiniowy wygląd
1 tworzy rzeczywiście idealny podkład pod puder.

Droga do p ięknej cery przez

2 K R E M Y  P O N D ’A
Próbki obydwóch kremów otrzymać można po nadesłaniu 

znaczka pocztowego za 15 groszy przez 
D H. WŁADYSŁAW GLAZER, Warszawa, Al. Jerozolimska 41
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„NIEWOLNICA Z MANDALAY"
Poza statystami filmu — 
wszystkie główne role zo­
stały obsadzone przez akto­
rów z różnych krajów całe­
go świata. I tak: Ricardo
Cortez, jest Wiedeńczykiem, 
Warner Oland, znany z ról 
chińskich jest Szwedem, 
Rafaela Otiano, jest Wene- 
cjanką i wreszcie Kay 
Francis, główna bohaterka 
jest Amerykanka. Film o- 
powiada dzieje pięknej Ro- 
sjańki, sprzedanej na 
wschód przez człowieka, 
którego kocha.

Role dwóch brutali kreu­
ją Ricardo Cortez i Warner 
Oland. Film został osnuty 
na tle książki znanego w 
krajach’ anglosaskich Pau­
la Harvey Foxa, pisarza e- 
gzótycznych książek, któ­
rych akcja rozgrywa się 
przeważnie na wyspach ma- 
lajskich.

Nieprzeciętnie ciekawa 
treść, gra aktorów i tlo kra­
jów egzotycznych, stworzy­
ło z tego filmu świetne ar­
cydzieło, którego premjera 
odbędzie się wkrótce na 
naszych ekranach. Reżyse­
rem fijmn jest znany M i­
chael Curtiss. W rolach po­
zostałych ukażą się pierw­
szorzędne siły aktorskie. 
Wystąpią bowiem: Ruth
Donelly, David Torrence, 
T,ucien Littlefield, Herman 
Bing.

•• ■ f S-.'1,

P I Ę K N I E J S Z A
tą  oto  ta tu i}  d ro g ą ...

Przepiękna Kay Francis i R i­
cardo Cortez w filmie w y ­
twórni Warner Bros i Firsl 
National p. t. „Niewolnica 

z  Mandalay".
W a r n e r  B r o s  i  F i r s t  N a t i o n a l  F i l m s .

ODPOWIEDNIE PIELĘGNOWANIE
jamy ustnej, zachowuje zęby w zdrowiu i świeżości, 
podnosząc tem stroną estetyczną u człowieka.

Środkiem ułatwialącym pielągnacją są preparaty 
„OSSAN“ z przepisu Dra Med. Zapałowicza,

wyrób K .& A . M IKLASZEW SKI, Kraków



Z j dużą obawą brałem pióro do ręki, aby napisać coś Lud­
wikowi Polskiemu, na „nowy" jubileusz 60-lecia pracy. Za­
sługi jego wypominane mu dzisiaj, onieśmielają mnie swymi 
rozmiarami.

Mam wrażenie, że znajduję się na walnem zebraniu Ligi 
Narodów, wobec tylu świetnych przedstawicieli różnych ras 
i genjuszów. z którymi poufałość jest trudna. A wszyscy oni 
niby Polscy, jakby jedna rodzina Cyklopów: i ten niemiecki 
Fryderyk, i rzymski Kaligula, i carski Samozwaniec, czy 
same już cary: Iwan i Paweł, i żydowski Judasz, czy fran­
cuski Harpagon, lub angielski sędzia Dogberry, a nawet de­
legat naszej nacji poczciwej, stuprocentowy sarmata — Latka, 
bliscy sobie, a jednak jakże odrębne indywidualności. Aż 
ciarki przechodzą, gdy się któryś odezwie, niby głosem Sol­
skiego, lecz każdy mówi innym językiem. Każdy z nich ma 
już swoją historję i bogatą biografję conajniniej tomową, 
powstałą z reeenzyj o nich w nim, czy o nim w nich wypi­
sanych, tak, iż, nawet komplementując ich, odgrywa się obe­
cnie rolę delegata Litwy Kowieńskiej, który może mówić 
sobie, co chce, bo to się i tak nie liczy.

Ponieważ mi pozwolono, zabieram więc glos w tem swiet- 
nem Assemble w tym celu, aby przekonać wszystkich o rze­
czach doskonale znanych, że podstawą genjalności Sobieskie­
go jest jego pracowitość, podobno nieodłączna zawsze towa­
rzyszka tej pierwszej.

Z nią to bowiem zetknąłem się zaraz przy pierwszetn spoŁ 
kaniu z osobą dzisiejszego jubilata, mając odrazu możność 
ujrzenia, jak się to pięknie mówi, jego „portretu psychicz­
nego".

■srfik \
Z djęcie z  roku  1905, 
p r z e d s t a w i a j ą c e  
L u dw ika  Solskiego  
i T. P aw likow sk iego  
podczas ich pobytu  

w K ijow ie .

A było to przed laty dwudziestu, data ważna 
dla stwierdzenia, iż w orbicie swej, był już Solski 
u tych szczytów horyzontu polskiej sceny, na 
których utrzymuje się już od półwiecza.

Otóż gdy przyszedłem wezwany przez ś. p. Lu­
cjana Rydla na stanowisko t. zw. literackiego re­
ferenta w teatrze krakowskim (pod tym wzglę­
dem w Krakowie eksperymentowano wcześniej 
od Warszawy), trafiłem na przerwę w czasie 
przedstawienia „Wieczoru Trzech Króli", granego 
z racji gościny Solskiego.

Zachodzę do kancelarji dyrektorskiej, którą po 
dłuższem kołataniu otwiera mi nosaty Chudogę- 
ba, i mówi krótko zatrzasnąwszy na moim natu­
ralnym, choć też niemałym nosie, drzwi: „potem, 
bo się uczę!..."

Siadłem na ławce i myślę sobie: czego się ten 
człowiek jeszcze uczył — Ma swoje 60 lat życia, 
sławy zamagazynowanej w pamięci ludzkiej na 
drugie tyle czasu, różnemi językami mówi, jak 
sam słyszałem w wielu sztukach, liczy też podobno 
nie zgorzej... Przykro mi się przyznam zrobiło, 
że w teatrze tak się trzeba uczyć, gdyż ja mając 
być referentem literackim, od najwcześniejszej 
młodości nie czułem wielkiego do nauki przeko­
nania.

— Czego on się uczy? — myślałem uporczywie
0 Solskim, załatwiwszy niepokój o sobie „jakoś 
to będzie!..."

— Chyba nie roli Chudogęby? — myślałem da­
lej — gra ją przecie od czterdziestu lat i końby 
się jej już nauczył i to od końca do początku...

A właśnie, że roli i to roli Chudogęby!!! — „hu! 
hu! hu!“ — przekonały mnie niezbicie urywki, 
słyszane przez drzwi.

Gdy później przez kilka lat usiłowałem na coś 
przydać się w teatrze, przekonałem się, jaki ten 
Solski mądry, że przy każdym występie uczy się 
na nowo Chudogęby. On go za każdym razem gra 
na świeżo z tą niekłamaną świeżością, która się
1 sali widzów, i współgrającym udziela.

Za każdym bowiem razom wraca do roli na no­
wo, z nowym zapałem i świeżą pilnością, a po­
nieważ rola przeważnie się nie zmienia, więc za 
każdym razem ma sposobność wynaleść w niej 
coś nowego, czego jeszcze nie zauważył poprze­
dnio. Możnaby powiedzieć, że nawet nie sztuka 
tak grać jak Solski, ale sztuka tak, jak on się 
uczyć, czyli módz i umieć rozłupać każdą scenkę, 
zdańko, przecinek, domyślnik roli i tak nawet 
z każdej jej pestki wydłubać ziarnko zamierzonej 
przez autora myśli.

Nie każdy bowiem autor może być na próbach 
n. p. taki Szekspir czy Molier nie przerabiali 
swych sztuk na filmy, aby i gesty czy mimikę 
przekazać 'potomnym. Wszystko to musi sobie 
aktor z ich sztuk samodzielnie wygrzebać a na 
to trzeba czasu, zajętego obecnie wielu aktorom 
tak doniośle sprawami związkowemi, albo fil­
mami...

Łatwo to Solskiemu przychodzi robić, bo gdy 
liczył się uczyć roli. Związku ani kin jeszcze nie 
było i aktor z biedy musiał siedzieć w teatrze, 

, w braku więc lepszego zajęcia „przeżywał" sobie 
rolę po kątach. Solski tak się do tego przez sześć­
dziesiąt lat przyzwyczaił, że teraz już inaczej nie 
może.

I tak jest podobno ze wszystkiem, co robi, iż 
w miejsce modnej dziś improwizacji, skrupula­
tnie po kawałeczku składa sobie jak z klocków 
całość — a ty. widzu, później nie wiesz, czy zły

6 0  LA T NA PO STERU N KU

Dary, złożone w hołdzie znakomitemu artyście 
z okazji Jego dawniejszych jubileuszów.

F o t .  J i m  M u l a r s k i  — W a r s z a w a .

duch siedzi w Solskim, że tak ci się zmienia 
w każdej sztuce i tak wszystkie umie, jakby miał 
suflera pod marynarką.

A on się tylko uczy, ho i ma talent, ale o tem 
to bardziej odemnie powołani powiedzą znacznie 
lepiej.

Albo i ten jubileusz, czy to też nie benedyktyń­
ski trick, tak sobie przez sześćdziesiąt lat, mie­
siąc po miesiącu, rok po roku, powtarzać: za 25 
lat, za 40 lat, za 50 lat i t .d.: aż się uskładało, 
ktoby to potrafił.

Niejeden zniecierpliwi się wcześniej i po 10 la­
tach święci już „srebrne gody ze sztuką" i t. p. 
bo to ponoć nikt nigdy nie wie, co i jak...

Sześćdziesiąt lat, równa kopa! Daj Boziu wielu 
dożyć tej sumki, a Solski jak dawniej pokrzy­
kuje sobie w masce Chudogęby: Hu! hu! hu! Teatr 
polski spokojnie może patrzeć w swą przyszłość-- 
jeżeli mu się tacy Solscy rodzą.

S tefa n  N ow ińsk i.

Y  k ;15aft#*; {-'3 -W. • yjfc 
'V.: .... !.,Ł.

Studjum Sichulskiego, przedstawiające L. Solskiego 
w tytułowej roli , Judasza“ K. H. Rostworowskiego, 
w którym Jubilat wystąpił w dniu Swego jubileuszu.

Przepyszny Harpagon w komedji Moliera „Skąpiec*, szczytow y wyraz 
genjalnej twórczości aktorskiej Solskiego.

F o t .  J a n  M a l a r s k i  — W a r s z a w a .
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Wspaniała kreacja Jubilata, 
jako Łatki w komedji /  /. 
hr. Fredry „Dożywocie

F o t .  J a n  M a l a r s k i  — W a r s z a w a .

N a j n o w s z a  wielka rola 
L. Solskiego: Stary Millei 
w trage.djiFryderyka Schil­
lera „In tr y g a  i M iłość".
F o t .  S t .  B r z o z o w s k i  — W a r s z a w a .

Niezrównany Jowialski w 
komedji Fredry pod tym  
tytułem, jedna z  klasy­
c z n y c h  r ó l J u b ila ta .

F o l  J a n  M a l a r s k i  — II a r s z a w a .

Jeden z  ostatnich etapów 
scenicznych triumfów Sol­
skiego: Filip JI. w tragedji 
Schillera „Don C arloś".

F.ot. J a n  M a l a r s k i  — W a r s z a w a

Ludwik Solski 
w swojem mie­

szkaniu przy ulicy 
Br. Pierackiego 
w Warszawie.
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nie kosmetyku, który dajcrc chwi. 
lowq poprawę jej wyglqdu nisz­
czy jq bezpowrotnie lecz odżywki 
chroniqcej skórę twarzy przed 
więdnięciem i utrzymujqcym jq 
w stanie wiecznie młodym. Takie- 
mi odżywkami i kosmetykami sq:

PUDER i KREM

__________________  _ L . P E R F E C T I O r S "
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Jerzy Gołaszewski, dyrektor Teatru 
Miejskiego w Sosnowcu.

Trudno uwierzyć, 
że Sosnowiec, stoli 
ra przemysłowego 
Zagłębia, rojącego 
się od kominów hu­
tniczych i zwałów 
węgła, posiada tak 
dawne tradycje tea­
tralne, bo sięgające 
aż 1902 r. Wówczas, 
oczywiście, charak­
ter tego teatru — 
mieszczącego się w 
szopie — pozbawio­
nego najniezbęd­
niejszych akceso- 
rjów teatralnych, 
na scenie którego 
wystę|H)wali obok 
zawodowych akto­
rów amatorzy, byl 

zgoła inny, aniżeli obecny. Co prawda, Sosnowiec 
nawet obecnie nie może się poszczycić pięknym gma­
chem teatralnym, ale to, co się dzieje i jak się dzieje
na scenie, wynagradza ten wielki bądźcobądź brak.
Przedewszystkiem jest to Teatr Miejski. Ambicje
jego sięgają jednak jeszcze dalej, to też zadania sce­
ny miejskiej połączył z objazdami. Sięgnąć do naj­
dalszych osiedli i kolonij, luźno związanych z So­
snowcem, stało się jednem z naczelnych zadań obec­
nego teatru. Toteż dziś przedstawienie odbywa się 
w Sosnowcu, jutro w Dąbrowie, potem idzie kolej na 
kolonje Niemce, Saturn, Piaski, nie mówiąc o więk­
szych miastach, jak Będzin, Zawiercie, Czeladź i Ol­
kusz. Raz cały zespól artystów zaryzykował nawet 
wyjazd do Kielc,'gdzie wystawił z dużem powodze­
niem kilka sztuk.

Na drodze głoszenia ze sceny żywego słowa, prze 
mawiającego najsilniej do uczucia, wyobraźni i in­
telektu słuchacza, przeszedł Teatr Miejski różne 
i ciężkie koleje. Z jednej strony brak było swego 
czasu dobrych wykonawców, bo któżby to chciał wy­
stępować na deskach sceny sosnowieckiej. W wiel­
kiej mierze była temu winna często niezrozumiała 
niechęć samej publiczności, która nieufnie odnosiła 
się do własnego teatru i nie potrafiła dźwignąć go 
swem poparciem na wyżyny. Trzeba było zbiorowe­
go wysiłku społeczeństwa, świadomego doniosłej roli 
kulturalno-oświatowej sceny wraz z dyrekcją oraz 
zespołem artystów, by dać Teatrowi Miejskiemu na­
leżne stanowisko. Dziś, jak przed 30 laty, jak niektó­
rzy powiadają, za dawnych dobrych czasów, każdy 
chętnie śpieszy do teatru, który doborem sztuk jak 
i grą zespołu artystycznego dorównywa niejednej 
scenie wielkomiejskiej. Dość wymienić: „Dzień jego 
powrotu" Nałkowskiej, „Smaczny ehleb kłamstwa’* 
Winawera, „Ten i Tamten" Biedrzyńskiego, „Rodzi 
nę“ Słonimskiego, „Typ A" Morozewicz-Szczepkow- 
skiej i ostatnio wystawioną „Balladynę" Słowackie­
go z rodzimego repertuaru, z obcych zaś „Mezaljans" 
Shaw‘a, „Cień" Nieeodemiego", „Sen nocy letniej*

matki w sztuce 
„S t e f e k“ Devała 
stworzyła p. Soko- 
licz, tytułową rolę 
w „Balladynie" Sło­
wackiego p. Gerso- 
n ów na. Gra p. Goła­
szewskiej i p. Bal- 
eerzaka w rolach 
tytułowych w ko- 
medji „Jim i J ill"  
stała na wysokim 
poziomie.

Na czele teatru 
stoi dyr. J. Goła­
szewski, utalento­
wany aktor, reży­
ser i dekorator.

Józef Pelszyh, sekretarz Teatru 
Miejskiego w Sosnowcu.

„Cień" Nicodemiego na scenie Teatru 
Miejskiego w Sosnowcu (Królikowska).

Heleta Zeiwerowiczówna, 
reżyserka Teatru Miejskie 

go w Sosnowcu.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

, Karuzela miłości“ na scenie Teatru Miejskiego w Sosnowcu (Goła­
szewska i Balcerzak).

„Sen nocy letniej“ Szekspira na sce­
nie Teatru Miejskiego w Sosnowcu.

Szekspira, „Cudze d z i ec ko"  
Szkwarkina i „Gołębie serce" 
Galsworthy‘ego i wiele innych 
sztuk. Szczególnie ciekawie był 
wystawiony „Sen nocy letniej" 
w oryginalnej inscenizacji dyr. 
J. Gołaszewskiego. Trudno nie 
wspomnieć tu o znakomitej 
kreacji „dziedzicznie" utalen­
towanej artystki Zelwerowi- 
ezówny w roli Pigwy. Z wiel- 
kiem uznaniem publiczności 
spotkała się również sztuka 
Niecodeuriego „Cień", w której 
rolę tytułową Berty odegrała 
bardzo zdolna artystka Króli­
kowska, ostatnio, niestety, 
rzadko ukazująca się na de­
skach scenicznych w więk­
szych rolach. Ciekawą postać
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TWARZ 
BEZ PIECÓW

TO IDEAK K A Ż D E J PANI

KREM CAZIMI
METAMORPHOSA
PRZECIW PIEGOM

U D E L I K A T N I A  C E R Ę .  
r r nu i ■ ■ ■ ■ ■ m iwwM M W M wnrm

n iyaa ł Verdzier idzie wśród sze- 
m klęczących alumnów (z repor­
tażu filmowego Alexandre'a).

że dobry 1'iłm katolicki może być dobrą 
propagandą idcologji chrześcijańskiej. 
W ostatnich czasach na tem stanowisku 
stanął nawet sam Ojciec św., wydając po­
lecenie prasie katolickiej, aby zamiesz­
czała regularne sprawozdania z przedsta­
wień filmowych i polecała takie, które 
nie stoją w sprzeczności z zasadami mo­
ralności i dobrych obyczajów.

Pod nadzorem Akcji Katolickiej nakrę­
cano także w Polsce film p. t. „Przeor 
Kordecki**, a we Francji „Golgotę**. Osta­
tnio zaś kamera filmowa weszła nawet 
do kościoła, za zgodą arcybiskupa Pary­
ża, kardynała Verdier‘a. Stało sie to 
w kościele Saint Sulpice w czasie wy­
świecania alumnów na księży. Cala ta 
uroczystość została sfilmowana wedle 
wskazówek reżysera Alexandre‘a, tego sa­
mego, który nakręcił tak dosknały film 
francuski o Pomorzu, a także reportaż 
z życia Trapistów.

< Ciąg dalszy na sir. 2S- eJ ■

Kardynał Yerdzier prowadzony uroczyście do ołtarza (z reportażu film o­
wego Alexandre’a).

P  oezątkowo Kościół zajmował wobec filmu stanowisko niechętne 
i wyczekujące, a nawet wręcz nieprzyjazne. Działo sie to dlatego, 
ponieważ pierwsze filmy były przedewrszystkiem propagandą zbro- 
dnićzości. Najwięcej bowriem popłacały obrazy, w których roiło 
sie od zbrodniarzy i czarnych charakterów', cała zaś akcja była 
przepojona niezdrową sensacją.

W epoce filmu niemego raz tylko zaszedł wypadek współpracy 
Kościoła z reżyserem filmowym, mianowicie przy realizacji arcy- 
filmu p. t. „Król królów*', w którym Cecyl de Milłe odtworzy! 
życie i Mąkę Chrystusa. Film ten, realizowany z niesłychanym 
nakładem kosztów, do dziś dnia zachował swą świeżość i cieszył sie 
olbrzymiem powodzeniem na obu półkulach. Wówczas to kiero­
wnicze czynniki Kościoła, kierujące Akcją Katolicką zrozumiały,

Kardynał Ve, 
tronie ( z  reportażu fil 
mowego Alexandre'a)

Alumni, śpiewają leżąc 
krzyżem (z reportażu fil­

mowego Alexandre’a).



Ojciec św. iv swoim gabinecie pracy.

p L M
NA US

I  KOŚĆ
NA USŁUGACH
KOŚCIOŁA.

(Ciąg da lszy ze  sir . 27).

N.ajwiększą jednak rewelacją jest 
wielki film, nakręconym na terytorjum 
Państwa Watykańskiego p. t. „Wielkie 
Misterium Watykanu", w którym bie­
rze udział sam Ojciec św.

Jest to film dokumentarny, obrazu­
jący życie Ojca św. i jego najbliższych 
współpracowników, jak n. p. podsekre­
tarza stanu, kardynałów, itd. Wszyscy

ci dygnitarze wystąpią w swym oficjalnym cha­
rakterze.

Widz zobaczy więc Ojca św., odprawiającego 
Mszę św., odbywającego przechadzkę po słynnych 
ogrodach watykańskich, słuchającego referatu, 
przyjmującego pielgrzymów na laudjencji, nie­
sionego na tronie w uroczystej procesji i udzie­
lającego błogosławieństwa „urbi et orbi“.

Papież, niesiony nu 
„Sedia yeslaloria" do 
Bazyliki św. Piotra.

Uwiecznione zostaną także na filmie bezcenne 
skarby sztuki watykańskiej, np. kaplica Sykstyń- 
ska, bibljoteka, galerja obrazów, wnętrza ko­
ściołów, itd.

Postarano się także o ilustrację muzyczną tego 
filmu. Usłyszymy więc srebrne trąby kościoła 
św. Piotra, na dźwięk których, ludność zgroma­
dzona przed katedrą .pada na kolana. Dalej usły­
szymy chór chłopięcy „Capella Sixtina“ i partje 
na organach, wykonane przez areymistrzów 
/. Bazyliki św. Piotra.

Do filmu zostaną także włączone fragmenty 
zdjęć z Roku Świętego, kiedy to w Rzymie bawiły 
setki tysięcy pątników z całego świata.

Premjery . „Wielkiego Misterjum Watykanu" 
były naznaczone na Wielki Tydzień. Na osobi­
ste polecenie Ojca św. premjery te mają być po­
łączone z wielkimi manifestacjami religijnemi ze 
strony najszerszych warstw . publiczności, przy 
udziale i pod przewodnictwem kardynałów, bi­
skupów, itd.

W ten sposób film katolicki wkracza na zupeł­
nie nowe tory: zawiera bowiem z Kościołem nie­
rozerwalny sojusz i staje się czynnikiem jego 
propagandy.

Wejście do rezydencji letniej Papieża w Watykanie.

W szystkie zd ją c ia  Fot. F R A N C IS  C. F U E R S T  -  W IEN.
Szwajcarska ywardja watykańska.



W uh. miesiącu odbył się w Warszawie Nadzwyczajny Zjazd Przedstawicieli 
Stowarzyszeń Własności Nieruchomej Miejskiej z całej Polski, przy udziale 
przedstawicieli rządu z p. min. Korsakiem na czele. Na zdjęciu widoczni od 
lewej w pierwszym rzędzie: prokurator Jaszczurowski w imieniu Ministerstwa 
Sprawiedliwości, dyr. Kirkor w im. prezydenta m. Warszawy, nacz. Stolzen- 
waldt w im. Ministerstwa Skarbu, wicemin. Sprawiedliwości Korsak, dr J. 
Zawadzki, nacz Tarnowski w im. komisarza Rządu m. Warszawy, poseł Wierz­
bicki w im. Klubu B. B. W. R. ' „ F v t o - P r a s a “ ,  W a r s z a w a .

Chciałbym dać pa mi dobrą rade...
S i n t p l i c i s s i t n u s .

W łr a m w a ju .

— Czy miał pan dobrodziej bułeczki'/ 
/V. .nie...

( K .  f l  Z e i l t i n p )

tltiinatiim.

i i  O A U U li TO 11: ...i dwadzieścia pięć 
groszy za pakunek !

GOŚĆ (zylupia frant): Za ja k i paku­
nek??

— Jeżeli mi nie pożyczysz pięciu z ło ­
tych, zastrzelę się, a ponieważ jesteś mo­
im przyjacielem, wieniec będzie cię ko­
sztował conajmniej piętnaście złotych !...

A lle lu ja !
SZARADA AKTUALNA.

Napisai A. Mieczkowski z Wilna — Warsz. Klub Szarad.

Na Zmartwychwstanie bija dzwony 
niosąc oo święcie zew radosny!
Raz-czwarte słowo w dusz m iljony 
przenika wraz z powiewem wiosny!
„Chrystus zmartwychwstał**! szumią drzewa 
jak świat jest długi i szeroki,
„Chrystus zmartwychwstał**! ptaszę śpiewa, 
śląc hymn radości pod obłoki, — 
ezwór-piąte-szóstc mamy chwile 
i sześć-d w u ilastych wyschły ślady!
Dzlesieć-czternasta *) z nieba miłe 
patrzy, śląc ku nam promień blady!!
Trzynasta oraz jedenasta 
„strum ieni naszych rodzicielka**, 
w potężne kształty nam wyrasta 
i jest jak Wisła prawie wielka!
.lej . dobroczynna wrilgoć zrosi 
dotychczas slódme-szóste pola, 
aż zbóż łanami sie rozkłosi 
raz-tuzin i czternasta rola.
Zakwitnie piąta-jedenasta 
(przybysz niedawny hen ze Wschodu), 
i  innych roślin płodna kasta 
pól, błoni, lasów i ogrodów7.
Trzynastc-drugie ślady w lesie 
znikły pod tchnieniem ciepła wiosny, 
która w podarku dla nas niesie 
ożywczy balsam polskiej sosny.
Na Zmartwychwstanie biją dzwony 
Boga-Człowieka i przyrody!
Głos ich rozbrzmiewa na wsze strony, — 
glos zmartwychwstania, głos swobody! 
Dzlewlęć-trzeciego zciąga z loża 
co dziew ięć-jeden w dzień i w nocy.
A taka w głosie tym moc Boża, 
że wiekszej nad nią niernasz mocy!
Na Zmartwychwstanie!... A lleluja!...
Do życia kwiatek pąk rozwija...
Zakwitnie wkrótce lipa, tuja. 
róża. tulipan i lilija ...
Wspak ósme i dziewiąte puste
tylko z tych wrażeń nic nie mają, —
dla nich to słowa siódme-szóste,
dla nich coś czuć — jest wbrew zwyczajom!
Tuzin-czternaście-dwa-łrzeciego
niema to wszak dla serc ich z drzewa,
że kra j od Tatr ku morza brzegom
„Osiem do jedenastu** śpiewa!

•) po łacinie.

Zp. rozwiązanie powyższych dwóch zadań redakcja „św ia­
towida:* przeznacza

TRZY NAGRODY.

Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata 
miesięczna „światowida** od 1—31. V. 1935.

Rozwiązanie należy nadsyłać najpóźniej do dnia 27 kwie­
tnia 1935 wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z Ar. 13.
SZARADA: WIOSNA ZESZŁA Z NIEBA, PRZYWITAĆ JĄ  

POTRZEBA.

REBUS: REBUSOWY /ART APRIŁTSOWY.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
AT-ru  13 n a d e s ła l i :

H. Górkiewiczowa, Mińsk Mazowiecki; Leon Bieniasz, 
Lwów; Władysław Bieniasz, Lwów; Stefan ja Szafrańska, Po­
znań; dr. Helena Opielińska, Środa; Leon Szafrański, Po­
znań; K. Stańczyk, DUbnó; Adolf Klohes, Kraków; „Kora**, 
Kraków; Bolesław Kurowski, Warszawa; Marjan .laguoi li­
ski, Kraków; Jerzy Sass, Krzeszowice; Franciszek Skowyra, 
Szarlej; „W ilnianin**, Dubno; Stanisław Sztanderski, Skar­
żysko-Kamienna; Józef Pągowski, Kraków, Kazimic*;/. M i­
rowski, Katowice; St. Mikowska, Warszawa; Zygmunt Ticlz, 
Warszawa; Jadwiga Gapińska, Bydgoszcz; Marja Ziółkow­
ska, Poznań; Zbigniew Kowal. Stołpce; Adam Pętak, Lwów; 
Bogusia Mendralówna, Rzeszów; A. Pieńkowski, Kościan; 
Zugmunt Bezucha, Sanok; Jan Nieć, Sanok; Jan Badura. 
Szopienice; ks. Juljan Arlitewicz, Skotniki; .1. A lis, War 
szawa; Marjan Taras, S try j; Jan O hi u łowicz, Żywiec; L. 
Rudkowski, Cięzow p. Bednarów (zł. 20.—); Józef Ruta, 
W ieluń; Natalja Sobolewska, Lublin; Józef Wilkowic/., Mie­
lec; Ewa Brzozowska, Warszawa; Jadwiga świerczyńsk*. 
Lwów; Leszek Sowiński, Chorzów I.: Teofil Sobecki, Po­
znań; Marja Strubel, Warszawa; N. Kazimierz Kozłowski. 
Warszawa; inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; A le ­
ksandra Wałkówna, Kraków; Józef Stefańczyk, Pabjanice; 
Zdzisław' Pałuszyński, Pabjanice; Kazimierz Pyeio, Pabja 
nice; Jerzy Bielesz, Kraków7; Karol Marcinkowski, K a rtu ­
zy; Adam Bochniak, Tarnobrzeg; Józef Urban, Andrychów'; 
Zaręba Bronisław, Brzeziny; SewTeryn Mordawski. Lima no 
wa; B. Ramułtowa, Jeżów7; Kazimierz Książek, Mielec; K. 
Ćwiertniakówna, Zakopane; .Irena Ćwiertniakówna, Zakopa­
ne; Władysław Dobrzański, Przemyśl; Boyar Puhawko, Mo- 
chy; Franciszek Sarana w Wojslawiu; Z. Ptaszyńska, Oświę­
cim; Tomira Borowska, Zwierzyniec; „Bebe“ , Baranowicze: 
Marja Gawryleni, Baranowicze; ks. Leopold Klementowski, 
Tarnopol; Mery Piwowarczykowi, Borysław; Klub Pracow­
ników „Gazolina** Borysław: L id ja  Sasówna, Kraków; A l­
freda Świtkowrska, Lwów*; A. Leitner, Kraków; Janina Gil 
lowra, Warszawa; Maryla Bartoszewska; Irena Pi vvarska; 
Warszawa; Władysław Pędzi mąż, Zakopane; Ta den v. Mą-

U u t n o z .

R e b u s.
(ułóż. J. Alis — Warsz. K l. Szarad.)

Na treść rebusu składa się siedem wyrazów, o początkowych literach: P, n, w, d, z, i, ś.

ZJAZD WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
MIEJSKICH W WARSZAWIE.

rjan Kutrzeba, Mielec; Marek Kónig, S try j; Janina Trzna- 
dhnva. Zakopane; Jan Spisak, Kraków; Czesław Majchrzak, 
Poznań; Wacław Tyblew7ski, Poznań; A. Jakubowicz, War­
szawa; Jerzy Zapiór, Kraków7; por. Jerzy Linltke, Dawid- 
gródek; Leon Krukowski, Jarocin; Jerzy Liedtke, Strzał­
kowo; Edward Szwarc, Częstochowa; Hanna Radziejowska, 
Poznań; Edward Kuty nia, Krzepice; Danuta GralRrwska, 
Częstochowa (zł. 10.—); Marjan Jachimowicz, Kraków; Ka­
zimierz Wojciechowski, W ieluń; Hanka Cieśliku wna, K ra ­
ków7; Janina Burzyńska, Szamotuły; Zofja Maksymowiczo­
w i, Lwów; Z. Śmieciuszewski, Zwierzyniec n. Wieprzem; 
Mirosław* Rybicki, Zwierzyniec nad Wieprzem; Marja Ba- 
worowska, KUmieć; W. i  M. Rzemyszkiewiczowie, Rydzyna, 
Kazimiera Niedziałkowska, Chorzów; Marja Stecułówna, Ka­
lisz; Karol Starzycki, Chorzów I.; Irena Senze, Żychlin; Sta­
nisław7 Tymec, Kraków; Michał Stefański, Wola Duchacka; 
Marysia Janecka, Lwów; Adolf Wałach, Rybnik; Ryszard 
Biczek, Rybnik; Follek Rajmund, Rybnik; Stefan Korna- 
szewski, Inow7rocław7; E. Rozenberżanka, Brzeziny; Henryk 
Ostrowski, Brzesko; Janina Szeremetowi, Lwów7; Rornan 
Machon, Rmlnik; Włodzimierz Roger Tyszkiewicz, Poznań; 
A lfred Nowakowski, Toruń; Czesław7 Kozłowski, Warszawa; 
Irena Danekerównn, Nowy Rembertów7; Janina Iskrowicz, 
Stanisławów; Leonard Zorawowicz, Mołodeczno; Stanisława 
Beksińska,a Sanok; Zofja Lasocka, Warszawa; L. Turo wna, 
Chorzów7 I.;  Karol Szybist, Chorzów; Barbara Teisseyre, 
Warszawa; Roland Król, Przemyśl; Jan Sobczak, Prze­
myśl; Marzenka Królówma, Przemyśl; W itold Majewrski, 
Warszawa; X. X., Rawicz; Andrzej Orszański, Kraków; 
Karol Woldrich, Stanisławów*; Włodzimierz Kudasiewicz, 
Dąbrow7a Górnicza; Karol Suchanek, Węgierska Górka; Czy­
telnia T. S. L., Węgierska Górka; Prenumerator z Danilcza; 
Kazimierz Hanus, Nadworna; E. Stanowska, Otynja; Stani­
sław' Dubicki, Zwierzyniec nad Wieprzem; Stena Rosieków- 
na, K ra k ó w H e n ry k  Wajntreter, Lódź; Stanisław Kamiń­
ski, Łódź; Anna Śmigielska, Wesoła; Jan Małolepszy, W ar­
szawa (prenumerata miesięczna „Światowida** od 1—31 V. 
1935); Paweł Śmigielski, Wesoła; Janina Pijanowska, War­
szawa; M. Zozuniówną, Warszawa; Leontyna Lenobel, Lwów7; 
Wł. Jankowski, Żywiec; Anna Loeglerówna, Lwów; Marja 
Dohnalikówrna, Lwów; Krystyna Rudlicka, Słonim; Zofja 
Żukowa, Jędrzejów7; Józef Maziarz, Ozorków7; Wł. Wojtcza- 
kowa, Ozorków7; pór. W. Szamowski, Łódź; Marja W ilińska, 
Kraków; Fr. Lukasiewdcz, Wilno; Basia Bytomska, Cieszyn: 
Michał Adamczyk, Siedlce; „Maryśka z Pohulanki**; „Da­
tura**; Stanisław' Kasieborski, Augustów7; Kazimierz Rotter. 
Otynja; Jasia Markowska, Warszawa.

Nagrody otrzymali pp. L. Rudkowrski, Ciężów (zł. 2«».—), 
Danuta Grabowska, Częstochowa (zł. 10.—), oraz Jan Mało­
lepszy, Warszawa (prenumerata miesięczna „Światowida** od 
1—31 V. 1935).

Nagrody pieniężne redakcja „Światowida** prześle nie- 
'bawojn.

S iw e  w ło s y  rzadko kiedy zdobią, ale zawsze wskazują na 
zbliżającą się starość! Należy tego unikać. Trzeba młodo wy­
glądać, aby osiągnąć powodzenie w życiu.
Znany środek „O rie n tin e **  przywraca siwym, lub wyblakłym 
włosom pierwotny, zupełnie naturalny kolor, połysk i miękkość 
bez szkody dla zdrowia. Sposób użycia b. prosty, nie wymaga 
obcej pomocy, a więc jest dyskretny i niedrogi.
Przy stosowaniu „O rie n tin e ** , można używać wszelkie ko­
smetyki, jak również wieczną ondulację.
Wszędzie do nabycia. 3 1 4

„PARFUMERIE d’ORIENT“
(R. O s tro w s k i)  S p. A k c . W a rsza w a .A ltru ista .

DYSKRETNIE 
NIEDOSTRZEGALNIE 
DLA OTOCZENIA 
MOŻNA USUNĄĆ 
ZA POMOCĄ 
ŚRODKA:

T D R U Ń

29



ADOLF MENJOU.

N a je le g a n ts z y  m ę ż c z y z n a  ś w ia t a , w  sw e j n a jn o w s z e j k re a c ji.

K U P O M  l\ e  upoważniający
n u r u t l  n r .  *W  l o s o w a n i a  n a u r----------------------------------------------------l o s o w a n i a  n a g r o d y
z a  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  d n i a  2 0  k w i e t n i a  1 9 8 5 ,
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UIYSTAUIA DZIEŁ HOltSIAIłTEGO ŁUSZCZKI
W PAŁACU SZTUKI W KRAKOWIE
nawskróś przenikniętych indywidualnością artysty. 
Podziw wzbudza wielostronność techniczna prof. 
Laszezki, który każde dzieło zwycięsko tworzy sam 
w matferjale, nie obawiając się żadnych technicznych 
trudności. Ostatnie jego prace, wykonane w granicie 
belgijskim, jak biust Szopena i portret własny, świad­
czą o niezwykłej żywotności i sile tego artysty, który 
opanował swe rzemiosło w tym stopniu, jak to bywało 
tylko u artystów Odrodzenia. Laszezka tworzy swe 
dzieła w alabastrze, drzewie, glinie i granicie a spe­
cjalną troską otoczył dział ceramiki. Możemy powie­
dzieć, iż prof. Laszezka w Polsce wprowadził ceramikę 
artystyczną i pierwszy wybudował własnym kosztem 
w Akademji piece do wypalania artystycznej ceramiki. 
W ceramice stwarza Laszezka legendarny świat sło­
wiański, w oryginalnem, fantastycznem ujęciu. Prze­
myślana w tej ceramice jest nietylko forma* plastyczna, 
ale i wyrażana intelektualna treść. Każda jego rzeźba, 
to głębokie przeżycie twórcy.

IIOLOKKS Z ROHATYNA. Piini Dolores 
pisze ciekawie, zajmująco. Trapią ją piegi, 
używa całego szeregu środków, ie nawet 
nie są zle. Jakoś zawsze pomocą! Ale Pani 
„Dolores** chciałaby mieć jeszcze, piękniej­
szą skórę — więc pod koniec 
listu wota: „W ierzę w Boga 
oraz w pomoc Wielmożnej 
l*anł“ . Credo Pani Dolores tak 
mi się podobało, że nie rnogę 
nie podzelić się niem z Kocha­
nem! Czytelniczkami. Dwie sit 
na ś wiecie rzeczy, w które 
wierzy Pani Dolores: w moją 
pomoc i w Pana Boga. I^ani 
Dolores nazywa innie jeszcze 
„ostatnią* deską ratunku4*. —*

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  red a kc ją

M ARY MAYER
k ie ro w n iczk i s z k o ły  i  a te lier k o s m e ty k i
WARSZAWA, AL. SZUCHA 4.

Moja prośba <lo Pani Dolores, ażeby na 
przyszłość wybierała sobie „deski** tro ­
chę bliżej swojego miejsca pobył u. — 
Ja proszę. Pani, bez zaklęć, bez nawo­
ływań i porównań zawsze odpowiadam i 
posyłam naprawdę dobre przepisy bez 
względu na to, czy list będzie obfitował w 
zwroty, niekiedy, dla .mnie kłopotliwe. Maść 
na piegi należy stosować dwa lub trzy ra­
zy (w formie całej kuracji) w ciągu roku: 
na wiosnę, pod koniec lała i pod koniec 
jesieńi. Przepis i i  a maść podaję: Bp. Lano- 
liu i -V»łl, Yaselini iń,ń, Hydr. perox.vd. 20,0,

Hydr. sublim. 0,115, Bismutbi oxyel»lor. 0,5. 
Poza tem puder powinien zawierać chininę. 
Przepis: Rp Natri bicarb. 5,0, C liin ini sulf. 
t',5, Talci cosmetici 20,0, Am yli orysae 10,o, 
El. euc. 0,1. Spirytus salicylowy może Pani 
stosować w celu odtłuszczenia nosa. Przy­
dałby się poza tem preparat, rozpuszczają­
cy warstwę zrogowaciałego naskórka.

PANI Z. GRZE WIŃSK A. Pisze Pani, że 
ma Pani ochotę skorzystać z moich wska­
zówek racjonalnej pielęgnacji, ty lko nie wie 
Pani na jakich warunkach można z niej 
skorzystać. Na lamach „Światowida** od- . 
powiadam bardzo chętnie i całkowicie bez­
interesownie.

PAN M. K. KRAKÓW. Na to, ażeby orzec 
czy włosy Pańskie odrosną po wypadnięciu, 
należy zbadać włosy i cebulkę włosa. Na 
odległość jest to niemożliwe, zwłaszcza, że 
stosował już 1*5111 cały szereg środków i za­
biegów. Może będąc w Warszawie, zeclice 
Pan łaskawie zgłosić się do nas.

PANI ZYCH). Meszek z brody i włoski u- 
sunąć za pomocą pincetki radykalnie nie 
jest możliwem. Jedynie zabieg elektrolizy, 
.dokonany wprawną ręką lekarza-speejali- 
sty -  daje rezultaty pozytywne. Poza tein 
istnieją preparaty woskowe, które oblepiają

włosy i meszek. Po zastygnięciu, zdejmuje 
się preparat, a jednocześnie z nim u wło­
sienie. Zabieg ten nie jest radykalny. * 

PANI KRYSTYNA MICHURSKA. Po, go­
rączce popologowej zaczęły Pani wypadać 
włosy. M artw i się Pani, ażeby „n ie w y ły­
sieć**. Poza tem pisze Pani, że jeślF ja Pani 
podam radę — to zapewne dozna Pani po­
lepszenia. Proszę Pani bardzobyin pragnę­
ła, ażeby po zaaplikowaniu środka, który 
przepiszę, istotnie odczuła Pani polepszenie, 
ale niezawsze ode innie zależy proces na­
prawy. Ufam, że nie wszystko stracone i że 
istotnie włosy zaczną odrastać. Rp. Pilocar- 
pini hydroclil. 0,5(1, Spir. vini 66fJ 80,0, Spir. 
camphorae 20,0, Oleum ric in i 10,0, Glycerini
5.0. Płynem tym naciera się skórę głowy 
zapomocą pędzla z waty, umaczanego w p ły ­
nie dwa razy w ciągu dnia zrana i na wie­
czór. Po upływie tygodnia wcieranie p ły ­
nem powyższym przerwać — stosując, w na­
stępnym tygodniu natłuszczania: Bp. Oleum 
amygd. 10,0, Lanolini 15,0, Yaselini llav i
20.0, Tcrae eantliarid. 1,0, T-rae rosuiar. 5,0, 
Aąuae destill. 30,0. Po upływie dwóch. tygo­
dni włosy umyć mydłem rezoreyuowo siar­
kowym. Powtórzyć kurację. O rezultatach 
proszę napisać.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAZDą SOBOTĘ 
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pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

Konstanty Laszezka: „Mihoiaj Kopernik" (drzewo).

Konstanty Laszezka: „Chrystus na 
Krzyżu".

Prof. Laszezka włożył maksi­
mum napięcia duchowego w swe 
kapitalne dzieło, figurę Ukrzyżo­
wanego, któremu nadał rysy sło­
wiańskie, symbolizujące męczeń­
stwo Słowian. Wysoki poziom ar­
tystyczny cechuje zarówno liczne 
jego płaskorzeźby, jak i wykwin­
tne medaljerstwo.

Aczkolwiek prof. Konstanty 
Laszezka stworzył szereg pomni­
ków w Polsce, to jednak talentu 
artysty nie wyzyskano w stosun­
ku do jego możliwości. W pra­
cowni artysty znajduje się mnó­
stwo* znakomitych monumental­
nych projektów, niezrealizowa­
nych dotyehezas. Artysta cale 
życie nie myślał o realizacji wła­
snej twórczości, lecz poświęcił je 
pracy pedagogicznej. Prof. K. 
L a s z e z k a  wychował niemal 
wszystkich żyjących współcze­
snych naszych rzeźbiarzy, którzy 
otaczają go zawsze z wdzięczno­
ścią i czcią. Twórczość Laszezki 
stanowi epokę w dziejach rozwo­
ju naszej rzeźby.

M. D. D.

Profesor Konstanty Laszezka, który od 1900 r. piastuje ka­
tedrę rzeźby w Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie, urzą­
dził zbiorową wystawę dzieł, znakomicie odzwierciedlającą 
potężny talent artysty. Na wystawie znajduje się szereg 
przepysznych jego portretów, z repliką biustu p. Falatowej 
na czele, portrety córki / literata W. Noskowskiego, świad­
czące o wysokim poziomie portretowej sztuki Laszezki.

Artysta żyje związany nierozerwalnie z światem naszej 
poezji i historji. Dowodem tego szereg własnych koncepcyj 
portretów Szopena, Mickiewicza, Słowackiego i Kopernika,
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